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Robotnicy! pamiętajcie r. wiecie I-go maja!
n a

Metody walki sanacji.
( k )  N ie jed n o k ro tn ie  podkreś la liśm y , że> 

w a lk a  o rea lizac jo‘na jsz c zy tn ie jsz y ch c h o c ia ż  
b y  idea łów  przez  n ieu m ie ję tn y  1 n ieo d p o ­
w iedn i d o b ó r  d ró g  i ś ro d k ó w  m ija  sio z .cc- 
Iem. a  idee w  innie* k tó ry c h  toczy się walko 
zos ta ją  spaczone, ska lane  i pow szechn ie  
zn ienaw idzone.

S łow a te z n a jd u ją  pe łne  zastosow anie  
do  obozu „ sa n a c j i11 i jego obecnej ro li  w 
Polsce. Z adan ie  tego pow sta łego  po  p rze ­
w ro c ie  m a jo w y m  obozu b y ło  n ad e r  w ażne  i 
wielkie. Z daw ało  sio w  pierw szej chwili, 
źc n a  g ruzach  re a k c j i  w yrośn ie  jak aś  now a  
siła. jak iś  now je  zd row y  czynnik . k tó ry  
s tan ie ,  sio p o d s ta w ą  now ego s tanu  rzeczy 
w  p ańs tw ie  że p o w s lan ie  obuz szczerego 
radyka lizm u , który,, d ążąc  do w alk i  o r ea l i ­
zacjo sw oich  hase ł  zb liżenia  P o lsk i  do  św ia­
ta  p ra c y  — odeg ra  p o w a ż n a  ro lę  h is to ry ­
czną, bo  ro lę  po m o stu  do przyszłości d la  
po lsk ie j  k lasy  p rac u jąc e j .  U pow ażn ia!  n a s  
d o  tego fakt. iż tzw. obóz ra d y k a l iz m u  do 
c z asu  p rz e w ro tu  m ajow ego  zbliżony by l w  
w ie lu  p u n k ta c h  do  PPS ., że ludzie ci m im o, 
iż1 n ie  by li  w śró d  nas , by li  przy nas, że 
w ie lu  z n ic h  w yszło  ze szkoły nasze j  part j i  
i ideow o m nie j  lub  w ięcej uw aża li  się i  
n i ą  związani. P o  p rze w ro c ie  m a jo w y m  lu ­
dzie ci w yszli z now em i h a s ła m i .sanow ania  
życia  w  Polsce — i trzeba  by ło  zaledwie 
k ilku  m iesięcy, by  p rze k o n a ć  się jak  w 
rzeczywistości' . .sanac ja '1 w ygląda . Jest to 
d la  n as  ró w n o cześn ie  na jw ym ow nie jszy  m 
dow odem , że n ie  pow alil iśm y  widzieć żad ­
nych przyjaciół poza  n a m i  że nie jest  na- 
szem. co  -nie jest w ś ró d  nas.

Obóz sanac ji  i m etody  jego dzia ła lności 
o k a z u ją  s ię  w  jakua jgopszem  świetle, z d ra ­
d z o n o  swoje d o tychczasow e  has ła , z a p rze ­
d a n o  się jako  narzędz ie  jńeakeji. poczto się 
n a  lep  ■współpracy z kap ita l is tam i i ob­
szarn ikam i w  im ię  so l id a ry z m u  społecznego 
i pod  has łem  w iw a t  wódz. w iw a t  w szyst­
kie Stanyr S a u o jca  znalazł się w  objęciach 
Sapiehyy a  S tpiczyński u  sam ego  ks. J a ­
nu szu  Radziwiłła... zadaje się, że większej 
i ro n j i  lo su  TTytf: już' n ie  może.

D o tychczasow a  d z ia ła ln o ść  sanacji  spe 
e jalnie' w  o k res ie  w y borów , s tosow any  irzez 
n ią  t e r r o r  w obec społeczeństwa, dalej 
w p ro s t  cyn iczne  z a ch o w a n ie  się wobec w y ­
b o r u  tow" D aszyńskiego  n a  m a r s z a łk a  sej­
m u  —■ zdysk redy tow a ły  sa n ac ję  ucz reszty.

O dzw ierc ied len iem  całego u p a d k u  ludzi 
i obozu ongiś radyka lnego , odźw ierc ied le­
n iem  b a n k ru c tw a  ideow ego tego obozu 'jest 
dzisiaj p r a s a  san acy jn a .  — T o  co w yp isu je  
..Glos P r a w d y 11. CZ5T „Dziennik  L w ow sk i '1 
to są  rzefcrm św iadczące n ie ty lko  już  o ja ­
k im ś zam ęcie  pojęć, o za tracen iu  wszelkiej 
linji, ale fjrześciga i da leko  pozostaw ia  za 
>obą p ra s ę  p raw icow ą . Cci u św ięca  
środki.
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Posiedzenie Centr. Komis! i Zw. Zawód.
w alka  o 8 g o d z . dzień pracy i zabezpieczenie na starość. —  Hasta 

p ierw szom ajow e. —  R ozw iązanie  warszawskiej' Rady Z w . Zaw ód.
2. Walkę o ustawę o zabezpieczeniu na sta-WARSZAWA, 20 4. bel. wh>. 18 kw ie­

tnia odbyło  się p le n a rn e  posiedzenie  Kom. 
C ćn lra ln . Zw. ZawTod„ k tó re  rozw aża ło  m. 
in. sp ra w y :  m anifestac ji  1 imaja, akcji o r ­
ganizacyjnej Zw. zaw odow ych , o p rony  8 . 
godz. dn ia  p racy , i n a  rzecz  ubezpieczenia  
n a  s tarość  oraz  sz< reg spraw 7 n a tu r y  orga- 
zaeyjnej.

Kom plet cz łonków  by l b a rd z o  liczny.! 
P o  obszerne j  d y sk u s j i  w  sp raw ie  walk. o 
8 godz. dzień p racy , ko ni::ja cen lr .  p o s ta n o ­
w iła  w ystąp ić  w obec w ładz z żądan iem  opo ­
wiedzeniu się. w yraźn ie  w  sprawne n a ru s z o ­
nego czasu  p rac y  w7 p rzedsiębiorstw ach, 
p ry w a tn y c h .  p ańs tw ow ych  i sajnoriZądo- 
wyich. N a d  to kom is ja  polec iła  udać się do 
władz z de legacją  w tejże sprawne.

Jednocześn ie  kom isja  jjoięciła sekreta- 
r ja to w i  w7szczęcie energicznej akcji w s p ra ­
w ie  ustaw y o ubezpieczeniu  n a  starość.

W  obu tych kw estjach  k om is ja  p o s ta n o ­
w iła  we]zwać w7szyslkie organ izac je ',•cen tra l­
n ą  r a d ę  związków, sekrretarjat okręg  oraz  
ogól ro b o tn ik ó w  do w ytężonej akcji przygo- 
■tyeni^ się do w alk i

W  sp ra w ie  1 m a ja  kom is ja  uchw aliła  
jednom yśln ie  w n iosek  na s tę p u jąc y

Komisja Centralna Zw. Zaw. wzywa wszyst­
kie organizacje zjednoczone, do iak najenergicz- 
niejszego przygotowania demonstracji Kmaiowych 
i wezwania do udziału w nich wszystkich zorga- 
nizowanych członKów.

Demonstracje te winne organizować Zw. Zaw, 
w ścisłej łączności z temi partjami socjalistyczne- 
mi, z któremi ruch zawodowy kiasowy utrziiirriuje 
bratnie stosunki t. j. z P. P. S., ,,Bimdem“, Nie­
miecką Socjaldemokracją i Niemiecką Partją Pra­
cy. Nadto w sprawie 1 maja uchwalono, że jako 
hasła Związki muszą wysuwać:

1. Walka o 8-godzinriy dzień pracy i raty­
fikację konwencji Waszyngtońskiej o 8-godz. dniu 
pracy;

rosc; - y
3. Walkę o utrzymanie w dotycnczasowych 

gianicach akcji pomocy dla bezrobotnych, t. zw 
akcji doraźnej oraz o rozszerzenie działania u- 
stawy o bezrobociu na wszystkich robotników 
bez względu na ilość zatrudnionych w warszta­
tach pracy.

W sprawach organizacyjnych Kom. Centr. po­
stanowiła

1. Radę Zw. Zaw. m. Warszawy na skutek 
przekroczeń statutowych — rozwiązać;

2. Zaprotestować przeciwko loozbawieniu Kom. 
Centr. reprezentacji w Komitecie rozbudowy, Ma­
gistratu m. Warszawy;

3. Ustalić delegację Kom. Centr. na Między­
narodową Konferencję Pracy w osobach ttow.: 
Tellera i Maksamina;

4. Zlecić Sekretarjatowi, by w ciągu maja 
zwołał posiedzenie Kom. Centr. dla omówienia 
sprawozdania Kom. Ankietowej;

5. Przyjąć do wiadomości opinję konferencji 
Zarządu Centr. Związków i przełożyć termin 4-tej 
Konferencji na maj 1929.

PndzisY przewodnictw w Homlsiach 
sejmowych.,

WARSZAWA. 20. kwietnia, (tel. wl.) W czoraj 
pod przewodnictwem marsz. Daszyńskiego odbyto się 
zebranie przewodniczących wszystkich klubów posel­
skich Na zebraniu tern ustalono podział przewodnictw 
w komisjach sejmowych. Z. PPS. obejmie przewodkn- 
cctwo w  komisjach: ochrony pracy, regulaminowej, 
pizem .- handl., Be-be obejmie przewodnictwo w  ko­
misjach: budżet., konstyt., admin., zagrań., skarb.,
wojsk., rob. publ,, zdrowiał i walki z drożyzną. W y­
zwolenie w  oświatowej i em igr., Ukr. i Białorusini: 
w  rolnej i oabud. kraju., N. D.: w  prawniczej i moń- 
skiej., Str. Chł.. w kom. reformy rolnej, P iast: w 
kom. opieki spoi., klub męm : w  komunikac.

P u b l ic y s ty k a  mutacyjna nic operu je  •żuci 
nym i p raw ic  iihomchtami rzeczowym i, nie 
uzna je  konieczności .a rgum entach  _ — B rak  
tejgo wszystkiego zastępu je  tupet i zarozu- 
zmmiałość, a roganc ja  i j a rm a rc z n a  krzyki i- 
wość. Chodzi tylko o zagłuszenie p rzec iw ­
n ik a .  W obec takiego s ianu  rzeczy walczy 
się z tein w szyslk iem  co nie jes t  i n ie  p a c h ­
n ie  sanac ją . N iekiedy Walka la p ro w a d z o ­
n a  jesl p rzy  pom ocy  insynuac ji  w yzw isk  
i oszczerstw. Zdaje  się, że 'dekret p rasow y  
nna l  w łaśn ie  n a  celu oczyszczenie a tm osfery  
w  d z ienn ikars tw ie  polskiem , ale lak się j a ­
koś dzieje, że za słowa rzeczowej k ry tyk i 
k onfisku je  sie’ wszelkie  inne pism a a gdy 
chodz i  o p ra sę  s a n ac y jn ą ,  o uśm ie rzen ie  ję­

zyka  w o ju jący ch  pub licys tów  s a n a c y jn y c h  
-  dek re t  tu  nie obow iązuje

Często k a ry g o d n a  dow olność  w  dob  >”ze 
ś ro d k ó w  i b ro n i  w  w alce z p rzeciw nik iem , 
n ie k u l tu ra ln e  m eto d y  tej walki — 'św iadczą  
w iośn ie  o poziom ie  sanacji  i jej ludzi. — 
J i d n o  nic  d a  .się 'oddzielić  od drugiego. G dy  
m a  się lam bic jh  i p re tens je  sa n o w a n ia  życia  
pub licznego w Polsce  — m usi się  w p ie rw  
a san o w a ć  samego siebie. T o  dop ie ro  może' 
d a ć  tytuł i leg itym ację  do  publicznego za­
b ie ra n ia  'głosu. N a  to  trzeba  d o p ie ro  z a p ra ­
cować. k rzykliw osć  bow iem  to  ieszezc nie 
wszystko... A p a n o w ie  n ic  n ie  i obicie ty lko  
krzyczycie. Może się to  kom u ś  podobać , 
albo nie. n ic  jed n a k  fak tu  n ie  zmieni.
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2  „D Z 1 E N M 1 K L U D G W Y“ 

W obronie godności Sejmu.
W ywiad z marszałkiem Daszyńskim.

. \ a p r / . ó d “. ogłasza wywiad swego 
w spótpracow  n ika  z m arsza łk iem  se jm u  Iow. 
D aszyusk im  Ba tem at p rac  i zadań  obecne­
go sejmu.

— J a k  tow arzyszu  m arsza łku , p rze d s ta ­
w ia  się p rogram  prac  s e jm o w y c h ?

— Szczęśliwy los zdarzy! — m ów i Iow 
D aszyńsk i — Me u owo wytorauy Sejm  zasta ł 
p rze d  soba. b a rd z o  boga ty  p ro g ra m  p rac y  
pozy tyw nej. P ro w iz o r ju m  budżetow e, u s ta ­
w a  in w es ty cy jn a  i w reszcie  p re l im in a rz  b u ­
dże tow y na"  r o k  1928-9 zostały  w  p ie rw ­
szych cztereicli d n iac h  przez Sejm  za ła tw io ­
ne, a  pon iew aż  p re l im in a rz  znalaz ł się wr 
kom isji  budżetow ej, w ięc  naw-el podczas  
fdryj św ią tecznych  Sejm  m m l dużo  rea lnej  
p r a c y  p rzed  sobą.

Oczywdsla, że zadan iem  Sejm u w s p ra ­
wie, budże tu  będzie z a ła rw k n ie  go w ter- 
mini< przed  ,.‘50 c z e rw c a  Br., aby nie uchw a- 
lać  nowtego p ro w izo r ju m . U w aża łbym  ten  
fak t  za  zn ak o m itą  szkolę d la  og rom nej ilo­
ści n o w o w y b ra n y c h  posłów, k tórzy p o w in ­
ni by zapoznać  się b a rd z o  dok ładn ie  z b u ­
dżetem, będącym  n a jg ru n lo w u ie jszcm

zm ierciadh m  po, i igr i jcańslwowcj.
P o m ija ją c  n a  raz ie  w artośc i ,  k tó re  n o ­

w y Sejm p rzyn iós ł  ze sobą, uw ażan i za 
rzecz n iezw ykle w ażną, aby usta ły  w  Sej­
m ie  p e w n e  m an je ry  Sejm u poprzedniego . 
Sejm  pow szechnego  g lo sow an ia  pow in ien  
być  cia łem , k ló re  także zew nętrzn ie  p o w in ­
no  w zbudzać

respek t  i s za cu n e k  w  narodzie .
P rz e p ię k n a  m a r m u ro w a  sala se jm ow a 

p o w in n a  być  p rzyby tk iem  pow ażne j i g r u n ­
tow nej p rac y  ustaw odaw czej,  bo tylko p a r ­
lam e n t  tw órczo  p ra c u ją c y  n a d  z ag ad n ien ia ­
m i życia  państw ow ego  z n a jd u je  oddźw ięk  w  
n a io d z ie .  D em okrac ja ,  w ym aga jąca  s za cu n ­
k u , i>owinnaf' w  p ie r w sz y m  rzędzie  sama  
sidbie szanować.

P le n a rn e  p osiedzen ia  Sejm u, w obec

JOZEF W IT T L IN

l „Powieści o c i e r p i ™  
piechurze” .

(Dokończenie).
Tu  parnię?  go nie myli, lego się n ie .za -  

p om ina  ! S ta ra  p a s ja  odżyła  w  s ta rcu  n a  to 
w spom nien ie . Przez je d n ą  chw ilę  uczu ł n a  
n ow o  d a w n ą  niechęć  do  fikcy jnego  prze- 
c iw n ik a  z m a n e w ró w , k tó rego  rzeczyw is tą  
śm ierć  pom ścić  m a  teraz o a  i c a le  cesarsko- 
k ró lew sk ie  wojsko. K rew  s ta rcow i u d e rz a ła  
do  głowy n a  myśl. żc n a w e t  po śm ierc i  n ie  
d a je  m u  sp o k o ju  t e n ‘w sp ó łzaw odn ik  u p a r ­
ty, co  przez tyle la l  czekał d a re m n ie  n a  
jego  n a tu ra ln ą  śmierć. Coś w  s tarcu  za- 
tr ium fow 7ało — \  j e d n a k  go p rzeży łem !  — 
Afa i len icichy. je d y n y  t r iu m f  po chw ili  
zam roczy ł się żalem  za  n iezapom nianym i j e ­
d y n ak iem  Rudolfem , k tó re m u  leż n ie  było  
dane. — Niclits  blciht m ir  e r s p a r t !

N ie p rz y je m n a  nisza patlla  fi a salę. — 
J a k  kadz id ło  n a d  zw iokam i zam ordow anych ' 
unosił  się slodkaww z a p ach  p e r fu m  B erch- 
lokla. Adieu pcrfumo.rje p a i y s k i e ! Z am ­
k n ię ta  d ro g a ;  trój p rzym ierze  — tró jp o ro zu -  
m ien ie  ! D obrze  znał  się n a  tern B erch lo ld  
w iedział, czem  p a c h n ie  now y k u rs  h istorji .  
P a c h n ie  og ran iczen iem  się do  wyjroBiów k r a ­
jow ych . \ te  w7 lej up io rne j  ciszy n a w e t  jo- 
w ja łn y  K roba lin  lie* w ą c h a ł  ju ż  jego p e r ­
fum . P ro c h u  też nigdy n ie  w ącha ł,  ale za­
w szeć byt m in is trem  w ojny .

Cesarz d u m ał.  N ieb ieska  w o d a  jego ź ”c- 
n ic  s p o c h m a rn ia ła  pod  szklarni. W y golony'

b ra k u  m a le r ja lu  p rzygo tow anego  przez ko­
m isje  — a te zos taną  u k o n s ty tu o w a n e  d o ­
p iero  dn ia  20 kw ietn ia  — o dbyw ać  się będą  
aż do drugie j po łow y m a ja  s tosunkow o 
rzadko. Za to w  drug ie j  po łow ie  m a ja  bę ­
dzie m usia ł Sejm  p rac o w ać

z w y tę że n iem  w szy s tk ich  sił 
przez k ilkanaście  posiedzeń, aby ze swej 
s trony  budże t  /md a lwic — i p rzes tać  go 
Senatowi N o w y c h  przed ło żęń  r zą d o w y c h  
dolca! nic o trzy m a łe m .  W iem  tył ko, żc rzą d  
n ra  zam iar  p rzed łożyć  kilka p ro je k tó w  u- 
staw poda tkow ych  i doty7cząicyrch urzędni-  
kówT. K itdy  je przedłoży, tego dziś pow ie ­
dzieć nii mogę.

— J a k  się w rzeczywistości p rz e d s ta w i ł  
spraw a  rcgulam inii  se jm ow ego . około któ-

p o d b ró d e k  z a p ad ł  się za złoty kołnierz. — 
z którego  n a  w ie rzchu  s te rcza ła  łydko w a t i 
bok o b ro d ó w . Migotliwy krzyż n a  ko ro n ie  
śwr. Szczepana  pochydil się jeszcze bardz ie j  
i groził run ięc iem  n a  głowy starca. On c ią ­
gle milczą?, pogrążony7 w7 p o sę p n y ch  k a ta ­
k u m b ac h  trup ich  w7spom nień .

A tm osfe ra  icoraz bardziej  zgęszczała się 
nad okrągłymi stołem S ta re  fotele Irźaszcza­
ty. Skleroza  w  żyłach p a la d y n ó w  znów  się 
po su n ę ła  o k rok . Aż zniecierji l iw ienie  r a d y  
k o ro n n e j  p.rzokroczydo gran ice  etykiety. — 
G enera łow ie  zaczęli szeptać. — N ajw yższy  
czas!  On m u si  p o d p isa ć !  — K roba lin  nie 
m ógł d łużej wysiedzieć bez pap ie rosa .  W ó­
w czas  h ra b ia  B erch lo ld  t rąc ił  h rab iego  
P a a ra .  Ten  położył p rzed  cesa rzem  jak iś  
długi arkusz. D rug i z sobow tórów 7 t rzym ał 
w  ‘r e k u  p ió ro  z nową, nieuzywuuią — jak  
każeUdwarski ctTemotyjał — stalów7ką. Oczy 
wszy stkich sk ie row ały  się ku w ysuszonej,  
d e lika tne j  d łon i ;qesarza. Nareszcie! się o- 
ckną l  i p o p raw ił  oku lary . W szyscy ode­
tchnęli.

P rzez  k i lka  m in u t  m o n a r c h a  obchodził  
zimnelm spo jrzen iem  czarn e ,  iSzDwne', szere­
gi liter. Czynił su row y  przeg ląd  każdego 
Wymazu, każdego p rzec inka . Ale po p rz e ­
czy tan iu  p ie rw szych  z d a ń  zaczerw ien iły  się 
jego powdeki, w oczach  zaflzęlo c o ś  piec. 
Okulary7 zapolniały.. W  os ta tn ich  czasach  
ha,i dzo już  starcia m ęczyło  czytanie , zw ła ­
szcza przy7 iszliLcznem oświetleni u. Więcj o- 
d e r  w a t  w zrok  od a rk u sz a  i w idząc  zn ie ­
c ierp liw Jenie  Pady ko ro n n e j ,  d rżą c ą  rę k ą  
pop row adz ił  p ió ro  do  o tw arte j,  czarne j  p a ­
szczy k a łam arza .  R ęka  Wróciła z p ió rem  
in m rzan e in  w  jadowitymi p łyn ie  i d rg a ją c  
o p a d a ła  na ląd  pap ie ru ,  ja k  lotnik, k tóry
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reg o  pew n a  część prasy7 podnos i  laki h a ­
łas  ■>.

— Głośna s ła ła  się. w  os ta tn ich  czasach 
s p ra w a  zm iany  .regulaminu. Istn ieje  n a  lem  
po lu  dużo  n ieporozum ień .

T a k  n ap rz y k lad  reg u la m in  obecny ani  
jednem  s ło w e m  nie  wspomina, o .,k o n w e n ­
cie s e n i o r ó w podczas  kiedy7 p rzec iw n icy  
regu lam inu  obenuego zw alcza ją  może n a j ­
nam ię tn ie j  len k o n w en t  sen jo rów . Wszelkie 
zmiany7 regu lam inu , dążące  do roz tro p n eg o  
uproszczen ia  p ra c  se jm ow ych, do zahe /p ie -  
c/.enia absolu tnego p o rz ą d k u  i godności o- 
b rad . oczywiście powunny być pow itane  jak  
na jżycznw iej. Szczegółowych pro jek tów 7 
zmiany7 reguła,miiiu d o tąd  Se jm ow i nie p rz e ­
dłożono.

— Go sądzicie o przy szłości S e jm u  i 
p a r ta m i  n ta iy z m u  w Polsce  ?

- J a k o  m arsz a łe k  Sejm u mogę w y r a ­
zić tylko nadzieję, że w ie lka  ta insty tucja , 
rep rezen tu jąca  wolę e a k g o  n a ro d u ,  zdoła  
lu rzy m a  ' sw o je  znaczenie  w  spo łeczeń ­
stw ie !

poczuł w  pow ie trzu  g ru n t  pod  nogam i. — 
W net lew a r ę k a  p rzysz ła  jej  z pom ocą, 
p rz y t rz y m a ła  pap ier .

Cesarz k ład ł  swój podpis, n a  który7 lak 
długo Czekali m in is trow ie . Atoli po n a p i ­
san iu  w y razu  , F ran c iszek  nie  s la lo  już  
p ió ru  p łynnego  tchu, a t r a m e n t  się w ycze r­
pał. P o  raz w tó ry  cesarz  s ięgnął do  k a ła ­
m a r z a  i drżącejin p ió rem  z a d ra sn ą ł  się le ­
ciu tko  >v duży  patce lew ef ręk i .  Z palca 
try snę ła  m a lu tk a  k ro p la  krwi. B yia  cźer- 
w ona. Nikt nie zauwrazyi tego zad raśn ięc ia  
cesarz  szybko o b ta r ł  pa lec  i jed n em  moc- 
nein  pociągnięc iem  d o p i s a t : „ Józćf“ . — A tra ­
m e n t  byi niebieski. *

J l r a h ia  B e rch lo ld  p iz e ją ł  pism o. N a z a ­
ju trz  p rze t łum aczono  je n a  Wszystkie języ­
ki m o n n rc h j i .  W isiało w y d ru k o w a n e  na 
w szystk ich  ro g a c h  ulic m iast,  m iasteczek  
i wsi i rozpoczyna ło  się ad  słów7; ,.Do 
m o ich  ludów ". — A na lfabe tom  odczytali 
m an ifes t  gmin u j dobosze.

Cesarz podniósł  sic z po m o cą  ad ju lan -  
lów. N kom u wr służbie ręk i nie podaw al. 
T y m  razem  jednak  uśc isną ł  d łoń  p rez e sa  
m in is trów . N a  progu  odw rócił  się raz  jesz­
cze i rzek i niewdadomo do  kogo:

— O ile się nie mylę... będzie się la la  
krew7 !

P o lem  wyszedł Arcy książę F ry d e ry k  
częstow ał m in is t r a  ska rbu , Bilińskiego, — 
h a w a n ą .

Na dole •siuknęly okute  h  ucisk a p iec h u ­
ró w  99-go pułku . Sujchy Brzask kolb1, s ta ­
w ian y ch  do nogi.

W  pob lisk ich  koszarach  o trą b io n o  re- 
trailę. Dziewoavta.

Żołnie, ze w7 ca łe j m o n a rc h j i  k ładą  się 
spać o dziewiątej

Pad jakiem ! w arunkam i Francja skłonna 
porozum ieć s e z  Rosją.

MOSKWA 20. 4 (AW). N ieus tanne  a- 
Laki prasy7 sowieckiej na  politykę  rzą d u  
francusk iego  w skazu ją  n a  dalsze zaos 'rzen ie  
się -Josunków  pom iędzy  obu  państwmmi. — 
W  don ies ien iach  z P a ry ż a  p ra s a  inform uje , 
iż w  czasie  osta tn ie j wdzydy7 p rzeds taw ic ie la  
Sowdelów7 w P a ry ż u  Dowrgnlewskiego, został 
on przyjęty7 n ie  jak  zwykle  przez B rianda , 
lecz przez Berłlu-lota. D y p lo m ata  ten o- 
śwuidczyi D ow galew skiem u, iż rząd  f r a n ­
cuski golów jes l  wznowić r o k o w a n ia  z So­
wietam i o pak t  nieagresji.  P a k t  len je d n a k

nie m o ż e  naruszać  w  ża d n e j  m ierze  
ię b o w ią za ń  Francji ,

' T" iply7n ąc y ch  z ty tut u jej przymali żnośei do 
Ligi N arodów 7, o raz  u m ó w  i t ra k ta tó w  z 
P o lską  i R u m u n ją .  Becłhelol dodał, iż "zącl 
f rancusk i  in fo rm u je  o s ianie  ,ro k o w a ń  z So­
w ie tam i w7szyjslkie p a ń s tw a  są s iad u jące  z

I ło s ją  w7 szczególności zaś n a jb a rd z ie j  z a in ­
teresowanie — Polskę  i R um unję .

!■ spraw ie  se kw e s lru  złota sow ieckiego
k tó re  z n a jdow ało  się w  ban k ach  S tanów  
Z jednoczonym i Berihelol podkreślił ,  iż n ie  
m uże być rinowy o jak ie jko lw iek  sam ow oli 
r z ą d u  francuskiego, zfisekw eslrow anie  'bo­
wiem 'Zapasu zioła je, sl jedyn ie  częściow ą -re­
w in d y k a c ją  na leżnych  F ra n c j i  od Sowieci!w 
sum.

TRYBUNAŁ STANU.
WARSZAWA, 20. kwietnia. (AW). Na jednem z 

najbliższych posiedzeń Sejmu i Senatu dokonany bę­
dzie wybór nowych członków Trybunału Stanu na 
cały okres kadencji izb ustawodawczych, jak w ia- 
aomo członków Trybunału Stanu w ybiera ze swego 
grona Sejm w  liczbie 8, Senat w  liczbie 4.
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J a k  s i ę  r o b i  s e n z u c j e . . .
Czyli: Nieco o uczciwości publicystycznej

D zisie jsza  „G azeta  P o r a n n a "  i jej o rgan  
b ra tn i  . .Chw ila“ podały ..senzae\1j.na,£ w ia ­
d o m o ść  o us tąp ien iu  k o m isa rz a  (rządu S trze­
leckiego, N a  afiszach re k la m o w y ch  tych 
d z ie n n ik ó w  pzy ta ją  c iekawi, że ,,p. SLrze- 
locki w ki’ótce u s tęp u je  f ‘ i że n a s tą p i  ,.Od- 
wotanie' ko m isa rz a  .rządu S trzeleckiego ze 
I ,w o w a ? “ — Co p raw d a ,  ty tu ły  te  zaopa 
trzon o sk rom n ie  — py ta jn ik iem , kwest ionu­
ją c y m  zgóry  p raw d z iw o ść  lycfi pogłosek, 
lecz czyte ln ik  a f iszow y nie  zawsze je s t  czu­
ty n a  tak ie  drob iazg i.  Byle z rob iono  sen- 
zację. Byle sp rzedać  jak  na jw ięce j  egzem ­
p larzy . — In ac z e j ,  by le  in te res  szedł!

I n ie  dziwił ibyiśmy się tym, n ie  now ym  
zresz tą  u tyjdh p ism  sposobom  p o lo w a n ia  
n a  senzację, bo  znam y  je n ie  od dzisiaj. \ ]e  
w  tym  w y p a d k u  icjhodzi specja ln ie  o 77 oś in ­
neg o  i ,sp raw a t a  n a s u w a  n a m  n a  m yśl  po- 
p o ró w n a n ie  z ta idem  zw ierzątk iem , co Lo 
sam o w o rek  d rz e  i kwiczy. Nic bow iem  nie 
dzieje  się bez p rzyczyn  i tu  także  do p rz y ­
czyn  s ięgnąć należy.

P oczą tek  i p o d k ład  senzac ji  w ykw ita  
z d rug ie j  — rów nież  ,,senzacy jne j“ -  s p ra ­
wy.

P rz e d  k i lk u n as tu  d n iam i poda ły  ic pi­
sm a  — w alcząc  z e ta lyzn iam i — w iadom ość , 
że Miejski Zakł. Aprow. zam ierza ł  podn ieść  
c en ę  m ąki. i że w  o b ro n ie  spożyw ców  sta­
nę li  — no. zgadn ijc ie  k to  ?... — h a n d la rz e  
m ąk i  i p iekarze.

Że był lo  skryty7 a tak  n a  M. Z. IG sku- 
teicznie p row adzący7 wralkę ze zw yżką cen 
■chkba. i że by7lo to  w7 okresie  zb liżania  się, 
św ią t W ie lkanocnych , w czasie którylcli 
w7iększość hand larzy  m ą k ą  i p iekarzy , za­
w iesza  sw7e iczymności ze w7zględów zaeho- 
w7aw’iczyeh — tego n.ie p o d a n o  dó  w ia d o ­
m ości. lecz użyto  sobie h a  „nieuczciwości"  
A prow izacji  i podw yżkę  odrzucono .

Było to  p o  lin ji  in te resów  większości

W ARSZAWA, 20. 4. (AW). W  dzisiej­
szym n u m e rz e  „R zeczypospo lite j"  ks. Z. K a­
czyńsk i po lem izu je  z osta ln im i a r ty iu ilam i 
R o m a n a  D m ow skiego, w  k tó iy c h  tw7o rca  
nar.-dem ok; ^ tw ierdza , ze z c h rz e ś c i ja ń ­
skiej d e m o k ra c j i  pozostały7 już h l k o  dogo­
r y w a ją c e  szczątki. Ks. K aczyńsk i dowodzi, 
żd r o la  c e n tru m  p a r la m e n ta rn e g o  n ie  s k o ń ­
czy ła  się b y n a jm n ie j .  W  dalszymi c iągu  au- 
lor k ry ty k u je  polity7kę  ZLN, k tó ra  w ed ług

SOFJA. 20 4. (PAT.). Szkody, jak ie  j 
spow7odow7alo osta tn ie  trzęsienie  ziemi w 
B u lgarj i  są b a rd z o  znaczne. W  ca lem  m ie ­
ście F i l ip o p o lu  z a  Avyjąlkiem środkow ej je ­
go części, zna jdu jące j  się na w7zgórzach  
znać  .ślady7 trzęsienia. W m ias teczku  KalczF 
r u n ą i  szpital i kościół katolicki. Miejisćo- 
Wośica li alt ad żi, Czakireto, M anola, tre s s i ,  
A tibakow o. Bolczen, Sadowrn, Salybogow7o, 
P apaz ly  i in n e  są Lak dalece zniszczone, 
że zaledw ie kilka b u d y n k ó w  ocalało. R e­
szla dom ów  leży w gruzach . W  R oryso  w- 
grad/.ic uległy7 zniszczeniu dom y, kLóre oca­
la ły  przy os ta ln iem  trzęs ien iu  ziemi. L iczba  
o fia r  w m ia rę  prowradzonyJcb poszukiw7ań 
stale w zras ta .

Dolyichczas już slw7ie!rdzo7io  śm ierć  o- 
kulo 100 osób Lin je ko lejow e i drogi zna ­
cznie  ucierpiały7. N a jb a rd z ie j  zniszczona josl 
szosa łącząca  Filipopol z Papazly7. Z po-

inieszkaiiców L\\ owa, spożyw ców  — i chę- 
Liiie len gest p iekarzy  — choć n ić  .szczery — 
przyję liśm y.

Ale o p ró cz  przy7czy7n  poznajm y leż i 
skuLki. W  k ilka  d n i  po u rządzen iu  Lego, 
spry tnego, lecz n iem ą d re g o  kaw ału ,  m a js tr .  
p ieka rscy  zap rzes ta li  w yp ieku  c h le b a  z m ą ­
ki iżylniej, a obecnie chcąc  w ym usić  h o ren -  
da ln ie  w ysok ie  ceny  za  chleb, n ie  o d p o w ia ­
d a jące  zupełn ie  l iaw el podw yższonym  obe­
cn ie  ce n o m  mąKi — całkow icie  zawuesili 
z dniem  w czo ra jszym  wyąiiek pieczywya.

Zakulisowi działacze, w  ro d za ju  O rn- 
steinów7 i innych , zorganizowTali n a  wczo- 
Jtiajszb posiedzenie  Rady7 P rzyboczne j  de­
m o n s trac ję .  Galer je t łum nie  zapełnili m aj-  
.stelrkowie p iekarscy . W  pow ie trzu  wisia ta  
lm rza. Lecz spaliło  n a  panew ce, 'żaden z o- 
h ro ń c ó w  p iekarzy , żaden  z obrońców 7 d a ­
w n y c h  dob iyo li  czasów7 nie odwmżyl się w y ­
stąpić.

Czeln lo uspraw 7icdliw ić przćcl o p in ją  
p u b l ic z n ą?  Czeln wytłumaczyć, p rzy j  ęęic bez 
d y skiiisji ay ni osko w w sp raw ie  podA\yższe- 
n ia  budże tu  gm innego i zac iągnięc ia  po- 
'żyćzk i?

Jest sposób  ! K om isarz  Strzelecki ustę­
p u j e ! Jeżeli uslępuje , to w a lk a  z n im  już 
zlby tuczna. T a k  się m yd li  oczy czy te ln ikom , 
aby zaLrzeć u n ich  n iem ile  aa rażenie, źe się 
p rze g ra ło  na  Całej l i n j i !

T a k  się. InobS isenzacje.

A teraz inny  kaw ał
D n ia  t .  kw iSla ia  poda liśm y  Avindomość 

o n apadz ie  n a  lek a rza  Kasy c h o ry c h  av N a ­
d w o rn e j  W iadom ość  Lę jako „senzację"  
p rzyn iós ł  „W iek N ow y" do p ie ro  AYCzoraj, 
a w ięc av .19 d n i  po nas .

I lo  m a  się n a zy w a ć  szybkkyn in form o- 
AYaniem czy teln ik ów , którzy, rzecz gorsza, 
n ie  m ogą  się. n a  Kim p ołap ać.

ni-ego n ie  ga rdz iła  żadnymi sojuszem, o ile 
ten  Sfttl korzystny7 d la  AvidokÓAv p a rt i i .  — 
W  szczególności k(s. Kajozymski w spom ina  
ugodę z Żydami. A rtyku ł kończy się n a s tę ­
pującymi ustępem

„Dzisiejsza narodoAA7a d e m o k ra c ja  ehe- 
Inić by  m oże posz ła  n a  ugodę z ihządelrn i 
tAYorzcmie ii azcm z u ia i  rodzim ego faszyzmu, 
gchby7 oc'zyw7iście Marsz. Piłsudski ch c ia ł  lej 
w sp ó łp ra c y " .

i wmdu zap ad n ięc ia  się g ru n tu  av w ielu  m ie j ­
scach  or.az licziiywh jsziczelin kiope się  u Iavo- 
rzydy7 szosa la  sia ła  się n iez d a tn ą  do użytku . 
O rien t F k sp re s s  i inne  pociągi, k tó re  zm u ­
szone bydy za trzy m ać  się av pob liżu  sLacji 
Papazłyy aby7 tczekać n a  popraAYięnie to ru  
mogły ju ż  A\7ez o ra j w ieczorem  ruszy7ć w  d a l­
szą d rogę. O sta tn ie  trzęsien ie  z ienn  spoAYO- 
doAyalo in te re su ją c e  zjaAA7isko. M iędzy in n y ­
m i w7 iniejseoAYOŚciaeli Saty7begow o i M a­
no la  w ytrysły7 n iezn an e  d o ty ch czas  źajódła i 
za la ły  okolicę. W  Sofji p a n u je 1 AA7środ  lu d ­
n o śc i p a n ik a  — w iele ro d z in  opuszcza s to ­
licę  w celu  sp ęd zen ia  nocy  pod golem  n ie ­
bem . W iele saniochodóAv i ayozóay zoslalo  
Jam ien  ionyioh n a  M iejsca noclegów . O gólne 
szkody7 spowodoAvane oslalnie-ni trzęsien iem  
łżieiiii o b lic z a ją - |i ia  k ilkase t |iiiiljoliÓAV lei.

SOFJA, 20. 4. (AW). Według uzupełniają­
cych inforrnacijj szKody spowodowane przez o-

statnie trzęsienie ziemi przewyższają obliczenia 
pierwotne W  samym Filopopolu, jak stwierdzono 
urzędowo zniszczonych zostało przeszło 5 tys. 
domów. Z gruzów wydobyto do tej pory 20 za­
bitych i 80 ciężko rannych. Pozatem w mieście 
jest około 200 ludzi, którzy doznali lżejszych 
obrażeń, w szczególności zaś poranionych od­
łamkami szkła z okien. Szyby w caieni mieście 
wyleciały. W okolicach Filipopolu 5 wsi u'eg to 
doszczętnemu zniszczeniu.

N ow y kurs na lewo  
w  Rosji.

„Bcadiner T a g b la l t” olrzymiuje te legram  
o AYielidcj m ow ie  politycznej B u ch a r in a ,  av 
które j  Avyrwodzi, Jże G. P. TI. z pom ocą  p ro -  
s1>y*h r-obotników dow iedział jsie
0 k o n lrre w o h ic y jn t jc h  organisahja h, p o zo ­
s ta jących  w  zw itjzkn  z kap ita łem  i organi­

zac jam i zcigranicznemi.
P odczas  gdy M oskwa dotA7Cbczas tw ierdzi­
ła. że spisek z n a jd u je  się a v  po rozum ien iu  
z po lsk im  sztabem  g en e ra ln y m  (?), to R u­
pii arii i s tw ierdza, że o rgan izac ja  a v  zagłębiu 
doniefckiem porozumicAYała się z Uczncmi  
sz tabam i g e n e ra l ia m i  O rgan izac ja  sk ła d a  
się p rzew ażn ie  z d a w n y c h  w ła śc ic ie li ko­
palń , k tórzy po tem  czynni byli jako  ,,spc 
c ia b s c j ", inżynierów7, leohhików, b. o p e e ró w  
av służbie D enik ina . — C en tru m  tej •organi­
zacji z na jdu je  się w  MoskAA7ie, CharkoAYie
1 liinycłi m iasb teh .

O rgan izac ja  la pozostaje av stosunkach  
uaAve! z nic którymi cz łonkam i organ izacy j 
1'asżysloAYskk-b. po części i z S ła h th e im c m !

Ideoiogję  sp isku  s tanow iło  zn iszczen ie  
sow ie tów  i p o w ró t  ao k a p i ta l i z m u , a celem  
beZ[)<iśrc,ętnim w o jna  i now a  in terw encja .

B u clia r in  wy m ien ił zn an e fam iiy d zia ­
ła ln o śc i tej organ izacji, mianoAYięie sabotażi. 
wszelkiego rodza ju ,  fa łs zy w e  d y sp o zy c je  
p rzy  us taw ian iu  m a szy n ,  n iepo trzebne  za­
m ó w ie n ia  na m a szy n y  i Avyraził m n iem an ie , 
że! i w  przem yśle» w o je n n y m  jwawclopodob-  
n m  ]dopuszczano  się iak ichze  c z y n ó w  sabo­
tażu

Mówiąc o polityyce agrarnej  stw ierd ził, 
że n a s lą p ił w  rząd zie  n o w y  ku"s tej p o ­
lityk i, ay k ieru nk u  ra d y k a ln y m . K u rs  partji 
zdąża  ku opodalkoAYaniu AvyTźszy7cb warstAY, 
podAAy7ższ< nie plac, p od w yższen ie  p rod uk cji 
Ioay arow ej.

Ruchatrin podnosi, że w ieś jest p o d n ie ­
cona  n a sk u te k  po eżyn a ń  os ta tn ich  m ie s ię c y ,

Celem po l i tyk i  r zą d o w e j  jest po lepsze ­
nie  s to su n k u  do  b ied n ych  c h ło p ó w  i osła­
bienie s tanow iska  k u ła k ó w .

N aogól udało  się utnzym ać sto su n k i z 
ch ło p a m i średn im i, ale w  w yższych  wTar- 
slAYach kułakÓAY panuje 'n iezadow olen ie . — 
B u c h a n a  poAyiada, że n a leży  w yrów nać' sto­
su nk i  z Cli lopslAYcm średn iem , roAYiioczęśnie 
ząś 'należy7 p o d n ieca ć  b iedn ych  ch ło p ó w  — 
p:r/ciciw ku łakom .

Z moAvy lej AYidafć, ze najbardziej w p ły -  
woaag IżyAYiory praAA7icoAve. w  p arlji i ay a- 
p aracie  sow7ieck im . jak KondirabeAY i in n i, 
klópzy p op iera li AYzmocnienie p rod uk cji r o l­
nej pr/A7 p o m o cy  kułakÓAY n a  n iek o rzy ść  
uprze n n s lo w ie n ia . p oniosły7 k lęsk ę av K rem ­
lu.

SOCJALIŚCI LIT. OPUSZCZAJĄ LITWĘ.
WILNO. 20. ,4. (AW). Nadeszły tu wiado­

mości otrzymane przez emigrację kowieńską, iż 
w związku z ostatruemi aresztowaniami na Litwie 
spodziewany jest wyjazd z Kowieńszczgzny dal­
szej grupy socjaldemokratów litewskich. Część ich 
ma się już znaidować na Łotwie. Wśród wy­
chodźców są oficeiowie armji litewskiej oraz ko­
biety.

WYPŁATA RATY ZASIŁKU DLA PRACOWNI­
KÓW PAŃSTW.

WARSZAWA, 20. 4. (AW). W  dniu dzisiej­
szym władze rozpoczęły tu wypłatę przyznane, 
ostatnio przez Sejm raty 22 i pól procentowego 
zasiłku dla urzędników państwowych.

P a w n i przyjaciele skaczą sobie do oczu.
Czy zostaną tylko szczątki ?

Rotasrrofalne skutki trzęsienia ziemi w  Bułgarii.
Kilkanaście miast w gruzach. -- Dotychczas stwierdzono 

śmierć około 100 osób. — Setki rannych.
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M M
D z iś  p r e m ie r a  wielkiego dramatu miłości 1 poświęcenia p. t. j

| „Guy a/ Kobiecie Miłość się budzi../’
W głównej roli prześliczna E W E L I N A  H O L T  ulubierica naszej publiczności. j

Marss. Piłsudski chory
WARSZAWA 20 4. (AW.). Marsz. P ił­

sudski uległ p rzed  kilku dn iam i s ilnem u 
przeziębieniu , k tó re  w  nas tęps tw ie  w y w o ­
ła ło  [newralgiczne bole  w  rękach . Celem

, przebyv/a w szpitali?..
przeprow adzem ia rt .dykahicj k u rac j  p. M ar­
szalek od w czora j  p rze b y w a  w Szpita lu  
U jazdow skim , gdzie po d d a ł  się in tenzyw- 
nej k u rac j i  naśw ietla jące j .

Utw orzenie Biura
WARSZAWA. 20. kwietnia. (Pat.) W  Dzienniku 

Ustaw Nr 17. ukazało się rozporządzenie Prezyden­
ta  Rzplitej o utworzeniu Biura projektów  meljoraeji 
Poiesia. Zadaniem Biura będzie opracowanie ogólne­
go projektu i kosztorysu meljoraeji Polesia i przygo­
towanie planu sfinansowania tej meljoraeji. Projekt 
ma być opracowany w przeciągu 4 lat kosztem 6 
miljonow zł. Obok Biura ustanawia rozporządzenie 
przy ministrze robót publicznych stałą komisję Icl&radczą 
GeUgatów ministerstw  zainteresowanych w meljoraeji 
Polesia, następnie w ojew oaów  poleskiego, r.awogrodz-

meijoracji Polesia.
kiego wołyńskiego i białostockiego. Projekt meljoraeji 
Polesia będzie obejmował regulację rzek spiawnych 
i niesptawnych,, regulację naturalnych i sztucznych 
oióg żaglownych oraz 'podstawową meliorację gruntów  
czyli ogółem catą dziedzinę gospodarki wodnej na 
Polesiu. Rada M inistrów powierzyła opracowanie te­
go projektu M inisterstwu robót publicznych, w którem 
koncentruje się całość 'gospodarki wodnej w  państwie 
i które posiada w swej organizacji aparat technicz­
ny, umożliwiający podjęcie tak wielkiego dzieła.

W Katowicach zało
KA TOW ICE, 20 4. (AW*>. J a k  n a s  in ­

fo rm u ją  dzięki s ta ra n io m  w ojew ody  G ra ­
żyńskiego w ładze c e n tra ln e  zgodziły się w 
zasadzie n a  założenie politechn ik i  wT Kato-

ży się politechnikę.
w icach . Gm ach nowe) uczelni ,ma być  wy­
b u d o w a n y  kosztem  sk a rb u  wojew. ś ląsk ie­
go. na tom iast  koszta  u l rz j  m an ia  po litechn i­
ki ponos ić  będzie rzą d  c en tra lny

Cztery udary w Bytonia wshuteK trzęsienia zlimi-
BYTOM, 20 4. (AW) W  związku z trzę- j czem 4 górników zostało zasypanych węglem, 

sieniem ziemi jakie s;ę zdarzyło tu onegdaj za- Akcja ratunkowa pozostała bez skutku, 
łamał się chodnik na kopalni ,,Centrum“, przy- —::: —

Olbrzymia afera szpiego
WILNO, 20. 4. (AW). Donoszą z Nowo­

gródka, iż władze wojskowe wykryły na tere­
nie powiatu nieświeśkiego olbrzymią aferę szpie­
gowską, której sieci rozciągają się na teren kilku 
województw wscnodnich. W związku z tern are­
sztowano i osadzono w więzieniu dwóch głów-

*ska na Wileńszczyźnie.
nych przywódców Antoniego Siwkowicza i Ba­
zylego Piwowarczyka. Przy aresztowanych znale­
ziono materjał obciążający, plany dyslokacji od­
działów KOP-a i uzbrojenia. Znaleziono również 
dowody, stwierdzające łączność aresztowanych z 
wywiadem sowieckim. Dalsze śledztwo w toku.

2-gi;:tr, czytaniu. W odpowiedzi przewodnczący 
oświadczył, że fakt, iż dawniej trzymano się pew­
nej metody me musi zniewalać do stosowania tej 
samej metody. Po ponownem przemówienia p-. 
Rataja i Kiernika pos TrąmpczyńsKi postawił 
wniosek, aby z wyjątkiem uchwalonych w 2-giem 
czytaniu budżetów odbyły się głosowania w S-cieLn 
czytaniu dopiero po ukończeniu drugich czytań 
całego budżetu.

Pos. Czapinski zaproponował poprawkę, aby i 
owe uchwalone już w 2-giem czytaniu budżety rów ­
nież podkfgały czytaniu w 3-ciem czytaniu, dopiero 
po ukończeniu obrad nad całością budżetu w 2-giem 
czytaniu.

Po przyjęciu tej poprawki w 'głosowaniu, wnio­
sek tow. Czapińskiego 11 głosami przeciw 7 zo­
stał przyjęty. Pos. Byrka zakomunikował, że być mo­
że, iż po porozumieniu za swoim klubam będzie mu­
siał złożyć przewodnictwo komisji, igdyż uw aża, że 
głosowanie to, jest próbą wywarcia na niego nacisku' 
aby stosow ał dawne metody, a nie które uważa za 
celowe.

Z obrad komisji bud :etouej.
WARSZAWA, 20. 4. (Pat). Dziś przedpoł. 

sejmowa komisja budżetowa przystąpiła do dal­
szych obrad Na porządku dziennym miało być 
głosowanie nad budżetem Sejmu i Senatu. Na 
wezwanie tow. Diamanda przewodniczący zako- 
munkował, iż plan obrad nad budżetem przed­
stawiałby się następująco: W  sobotę odbyłyby 
się trzecie czytania uchwalonych już budżetów, 
w poniedziałek budżet rolnictwa, we wtorek prze­
mysłu i handlu, emerytury i renty, we środę ku- 
mumkacii, we czwartek sprawy zagrań., praca i 
opieka społ., w piątek reformy rolne i długi pań­
stwowe, w sobotę trzecie czytania załatwionych 
budżetów, wzg!ędme załatwienie nieskończonych 
obrad. W  wyniku dyskusji przewodniczący oznaj­
mił, iż trzecie czytanie odbędzie się w poniedzia­
łek, 23 b. m.

Komisja przystąpiła do dalszych obrad nad 
budżetem ministerstwa robót publicznych. P. So­
cha (Str. Chł) skarży się, że sprawy, które naj­
więcej obchodzą wieś, nie zostały dostatecznie 
uwzględnione i stawia rezolucję, wzywającą rząd 
do dania właścicielom gruntów przyległych lub 
zrzeszeniom komunalnylm bezpłatnie albo w dro­
dze sprzedaży osy pisk, zbędnych ula regulacji 
rzek. W  dziale wydatków' stawia mówca wniosek, 
aby kwotę na usuwanie szkód żywiołowych pod­
wyższyć do 800.000 zł., zaś państwowy fundusz 
meljoracyjny powiększyć o 1 miljon zł Poseł Krzy,- 
żanowski (B. B.) uznaje ooór ministerstwa prze­
ciw monopolowi w dziedzinie elektryfikacji za u- 
sadniony i wyraża przytern zdanie, iż nalezałony

rozważyć mysi założenia przedsiębiorstwa z u- 
działem kapitału prywatnego. Co do rucnu budo­
wlanego, mówca przestrzega przed zbytnim po­
spiechem w akcji potanienia materjałów budowla­
nych. Poseł Kornecki (Klub Narodowy) uważa 
cały budżet za zbyt wielai. Poseł Kiernik (Piast) 
z zadowoleniem przyjmuje fakt, że budżet ten, 
jako budżet gospodarczy wzrósł o 100 proc a 
jednocześnie wyraża żal, że za mały położono 
nacisk na potrzeby rolnictwa, na regulację rzek 
i meljorację. Poseł Kalinowski (Wyzwolenie) za­
powiada zgłoszenie rezolucji w sprawie wydat­
niejszej pracy w kierunku uwzględnienia potrzeb 
wsi. W dalszej dyskusji zabierali jeszcze głos pp. 
Baczyński (Klub Ukraiński), Hausner (P .P .S.), 
Bittner (Ch. D.).

Po przerw ie jednomyślnie przyjęto budżet sejmu 
i senatu w  drugiem czytaniu, w myśl wniosków refe­
renta.

N astępn ie  p rze s tąp io n o  do  da lszych  
obirad n ad  (tu cl żelem m in. ro b ó t  publ. P ier-  
wszy z ab ra ł  głos m in . M oraczewski, p rz '  - 
ozem w  dłuższem  pi zem ów ien iu  odpow ta- 
dal n a  w nioski i za rzu ty  w ysun ię te  w  toku 
dyskusji, poczerń p rzys tąp iono  do  glósow a- 
nia, w  w yn ik u  k tó rego  budże t  p rzy ję ło  w 
myśl p rzed łożen ia  irząd.

Na porządku dziennym 3-cie czytanie budże­
tów dotąd1 uchwalonych. W  zwiążku z powyzszem 
pos. Rataj zwrócił ,się do przewodniczącego, aby 

j ze względów metodycznych 3-cie czytanie było 
odłożone do ukończenia wszystkich budżetów- w

Min. 'tateskl o sunie! podróży 
do ISNoch

WARSZAWA. 20. kwietnia. (A. W .) „Kurjer 
Czerw." informuje, że min. Zaleski przed swoim w y- 
jazcem  z Rzymu udzielił przedstawicielowi jednego 
z dzienników francuskich wywiadu na temat stosun­
ków polsko- francuskich, przyczem zaznaczył, że ser­
deczny i (przyjazny stosunek Polski ao Francji wskutek 
jego rozmów z Mussolinim absolutnie nie ucierpiał", 
Polska zna wartość przyjaźni rumuńskiej) i umie ją na­
leżycie renić. W izyta rzymska miafa przedewszystkiem 
na celu odświeżenie osobistych stosunków z Mussoli- 
nim i rozszerzenie podstaw  do współpracy na forum 
międzynarodowem.

PRZYJAZD MIN. ZALESKIEGO.
WARSZAWA, 20. 4. (AW). Dziś o godz.

3-ciej przybył tu min. Zaleski.

Aresztowanie pasła kom. Dor?lefa 
m  Franajl

PARYŻ, 20 4. (Pat.). A resz tow ano  w czo­
ra j  w  V aleutienne dep li tow anego  kom uni-  
stybznego D orA ola . W edług  ,,Le J o u r n a l “ 
szczegóły a re sz tow an ia  są  u a s tę p u ją c e :  K o­
m un iśc i  w  Vałenti0iine  zwołali n a  w czoraj  
w ieczór wielki wiec. n a  k tó rym  jak głosiły 
zapow iedzi m ial p rze m aw ia ć  n ie z n a n y  m ó ­
wca. P o  wygłoszeniu  p rzem ó w ien ia  p rze d ­
s taw iającego  d o k try n ę  bolszew icką  m ó w c a  
ten  opuścił salę. lecz in sp e k to r  policji ]to- 
zna ł  w  n im  'deputow anego D orr io lo  i a- 
reszlow a! go ptnzy wyjściu. J a k  d o nos i  ,,Le 
M alin“ 'depu tow any  D o r r io t  p rzyby ł  o s ta t­
n io  z Belgii.

firsszfowaaie naczelnika kasy sHarb. 
w Starogprdzie-

STAROGARD, 20. 4. (AW). W  związku z 
wykrytą defraudacją w tutejszej kasie skarbowej 
prokuratorja wydała nakaz aresztowania naczel­
nika tej kasy, Leona Piotrowskiego. Z dotychcza­
sowych dochodzeń wynika, iż w ostatnich dniaii 
sprzeniewierzono około 7.000 zł. Utrzymuje się 
pogłoska, jakoby skarb państwa poszkodował y 
został na znacznie większą sumę aniżeli wyka­
zała pierwsza kontrola.

N A D ES ŁA N E
tę  t \ i h t R»d.-Uioj& cii® ocTm wl».

P o d z i ę k o w a n i e
Za skuteczne przeorowadzenie operac i ucha 

i troskliwą opiekę lekarską, którą doznała córka 
nasza Wanda, na -klinice WP. Prot. dra Zale­
skiego — składamy WP drowi Michnie, drowi 
Dobrzańskiemu, drowi Krygowskiej i drowi Kę­
dzierskiemu najserdeczniejsze podziękowania. — 
Siostrom Zakonnym za szczere zajęcie się losem 
córki i opiekę — Bug zapiać.

Adamowie Bobarowie.
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KOPERNIK - MARYSIEŃKA. D ziś

D t o n y  p r r i  i Vivian Gibson
1 1  I ł  | |  | |  ■ |  r j  [ i  l i  w  n a j n o w s z y m  1 8 - a k t .  d r a m a c i e

® *  *  *■ *  * *  s a l o n o w o - s e n s a c y j n y m

„Sześć tygodni niezwykłych przygód wśród nandlarzy żywym towarem“.
Zniżsi ważne.

Podwyżka taryfy kolejowej o 20 proc.

Całość 18 aktów, i na prżeuąg 2 dni, które przepędzili w stadkiem
zapomnieniu...

Sielanka skończyła się jednak smutno, bo sko­
ro tylko wyszło na jaw prawdzijwe nazwisko „hra­
biego", rozesłano za nim listy gończe i ci sami 
żandarmi, którzy ugościli go z tak<4 czołobitno­
ścią —

nałożyli mu kajdanki na ręce.
Doniesienia o wyrządzonych szkodach i zaciąg­
niętych długach posypały ,się jak z rogu obfito- 
óci, koncesja tytoniowa została wycofana.

Wolno na Węgrzech było „hrabiemu" nacią­
gać ludzi, uiewolno zwykłemu śmiertelnikowi.

WARSZAWA, 20. 4. (AW). Proje 'kl p o d ­
w yżki ta ry fy  osobowej n a  ko le jach  p a ń ­
s tw o w y c h  z n a jd u je  się w da lszym  ciągu  n a  
p o rz ą d k u  o b ra d  K om ite tu  E konom . R a d y  
Min. K om ite t  n ie  pow zią ł  jeszcze w  tej sp ra  
w ie  osta tecznej decyzji. W  os ta tn ie j red ak c j i  
tego  p ro je k tu  p rzew id z ian a  jest p odw yżka  
ta ry fy  osobowej p r z e c i ę t n i e  o 20 proc.,

■ p rzyczem  n a  k ró tk ic h  p rze s trz e n ia c h  p o d ­
w y ż k a  b y łab y  w ię k sz y  na d łuższych  m n ie j- 
„sx,y P o d w y żk a  ta  n ie  d o tk n ę łab y  k o m u n i­
kac ji podm iejsk ie j. J a k  się d o w iad u jem y  
czynnik i m ia ro d a jn e  w s trz y m u ją  isię n a  r a ­
zie p rze d 1 w pro w ad zan iem  wT żyjcie podw yż­
ki ta ry f  osobow ych z>e w zględu n a  zb liża­
ją c y  się. okres p rzednów kow y .

Potworna zbrodnia w Lodzi.
ŁoDŻ, 20. kwietnia. Opinja puDliczna w strząśnię­

ta  została wiadomością o potwornej zbjodńi, której 
ofiarą p ad ła"  28-letnia Chaimowiczowa.

Z ujawnionych szczegółów  wynika, że ofiara za­
bójstw a

stoczyła z rrort 1 cami krwawą walkę

i po buzskutecznem szamotaniu się zmuszona była 
ulec.

Stwierdzono, że zabójcy zrabowali z mieszkania 
Chaimowiczów pieniądze, kosztowności, garderobę 
oraz bieliznę, zarów no czystą, jak i brudną, która 
zam ordow ana przyjm owała do prania.

Badanie władz sądowych ustaliło, że m order­
cy zadali swej ofierze pierwszy cios w  głowę branżo­
w ą figurką, która znajdowała się w  mieszkaniu, Ko­
bieta paoła bezprzytom na na łóżko. Po krótkim jed­
nak czasie odzyskała przytomność i poczęła wzywać

pomocy. W  tym jednak momencie zbrodniarze zaime- 
blowali jej usta i zamknąwszy drzwi ną, klucz, za­
dali jej

ćwa ciosy tasakiem. j
Jedmeni z tych uderzeń uszkodził ofierze pra­

we oko, zaś drugie —  w kark, spowodowało zła­
manie dwóch kręgów . O barbarzyństw ie morderców 
świadczą następujące ustalone fakty |

Chcąc zrabować kilka złotych zębów swej ofiary, 
wybili jej tasakiem prawie wszystkie przednie 

zęby.
Pozatem oucięii 2 palce, z których ściągnęli następnie 
dwie złote obrączki. Zbrodniarze ściągnęli tez kulczyki 
z uszu ofiary, poczem zapakowawszy cały łup w wor- 
rek, wyszli niepostrzeżeni na ulicę. f

Śledztwo w toku.

Na marginesie lotu „Bremen”.
Ci, co byli niedawno wrogami.

Ze stolicy Kanady, Ottawy, wyleciał do Greenly 
Island, gdzie przebywają jeszcze lotnicy niemieccy, 
Koehl i Hiinefeld, Roy Brown, lotnik kanadyjski.

Roy Brown podczas wojny św iatowej zestrze­
lił ze swego aeroplanu słynnego lotnika niemieckie­
go, barona Richtnofena, który po kilkudziesięciu zw y- 
cięstwacn, odniesionych w  powietrzu, podzielił los 
swych wielu ofiar.

Jak ie charakterystyczna jest ta  sytuacja: Kana­
dyjczyk spieszy z pomocą Niemcom, swym dawnym 
Wrogom —i S je s t możliwe, że n a  jego statku opuszczą 
oni wyspę, na której są uwięzieni przez lody...

Nienawiść nacjonalistyczna rozdzielała i rozbi­
jała, w iedza łączy w rogów  we wspólnej pracy dla 
ludzkości

BARON HUENEFELD.

BERI IN. Partja  niemiecko-uarodowa zamierza, 
jak informują, postaw ić lotnika Hiinefelda jako kan­
dydata do parlamentu Rzeszy. Hiinefeld jest przeKona-

niami zbhzony do tej partji, uchodzi za przyjaciela 
b. następcę tionu, któremu swego czasu tow arzyszył 
„na wygnaniu" w  W ieringen. Kilkakrotnie był także 
gościem byłego cesarza Wilhelma w Doorn.

ZNOWU SIĘ ODZYWA.

Oczywiście Wilhelm ostatni Nie mógł pominąć 
tak znakomitej sposobności, jaką był przelot lotników 
niemieckich, ichoć tylko częściowo udany i zatele­
grafował do nich z Doorn:

„Jestem szczęśliwy z powodu sukcesu niemiec­
kiego lotu transoceanicznego. Ten pierwszy sukces 
jest wymownym dowodem niemieckiej odwagi .dowo­
dem piarwszorzęcmości niemieckiego lotnictwa, które 
mimo ograniczeń, nałożonych przez traktat pokojowy, 
rozwinęło się cudownie pod względem technicznym".

Ale mimo najcudowniejszego rozwoju lotnictwa 
stary sęp, który raz wyieciał z Niemiec, nie zdou 
00  [nich powrócić... |

Jak się głupich nabiera.
Wesoro* sm utna historja.

Rzecz o zieje się w Budapeszcie, stolicy kraju, 
gdzie burzuazja marzy o powrocie króla a arysto­
kracja pasorzytuje na ciele luau.

Sympatyczny 22-Ietni student, nazwiskiem Je­
rzy Herz zrobił wiele obiecującą znajomość z 
młodą tancerką budapeszteńską, a chcąc sobie 
dodać splendoru przedstawił się jej jako hrabia.

Nic w tern niema' dziwnego; to się zdarza. 
Ale nie koniec na tern, bo fałszywy hrabia, z 
braku własnego samochodu pożyczył ogromny1 wóz 
z garażu „na kredyt" i obwoził swoją Dulcyneę 
po Bucapeszcie Gdziekolwiek wsiąpir, do hotelu, 
czy restauracji, —  wszędzie przyjmowano go z 
honorami i każdy

poczytywał sobie za zaszczyt być jego wie­
rzy deltm.

„Hrania" hasał i bawił się szeroko, bez grosza 
w kieszeni Tytuł, który wysuwał na pierwszy plan 
działał cuda! Dostawcy pozwalali się oszukiwać 
spiyciarzowi. Nawet wybitni diygnitaize nie byli 
nieczuli na słodką melodję — tytulatury. „Hrabia" 
w przeciągu 10 minut przeforsował sprawę kon­
cesji tytoniowe] dla swojej cioci, która ubiegała 
się o nią oezskutecznie od roku. W dalszym ciągu 
uzyskał

bezoiatne pomieszczenie dla siebie i swojej 
kochanki w  koszarach żandarmerji

Pożar fabryki w  Łodzi.
100 robotników bez pracy.

ŁóDŻw20. kwietnia. Onetulaj wybuchł pożar w 
bryce Steigertów . Ogień straw ił całą fabiykę, kotłow ­
nię; spaliły się prawie caie zapasy bawełny i przę- 
ozy, znajdującej się w  magazynach.

W  momencie wgbulchu pożaru fabryka była cał­
kowicie uruchomiona.

Bez pracy pozostało blisko 100 robotników Fa­
bryka czynna była 3 lata bez przerwy na 3 zmiany.
Od dwóch tygodni zaledwie pracowano na dwie
zmiany.

Straty spow odow ane pożarem zostały oszaco­
wane na około pół miljona złotych. Fabryka była
do 50 proc 'jzaasekurowana.

Przeżycia wśród Arabów 
podczas wojny świafow3j

Anglik Lawrenoe ogłosił swoje wspomnienia z 
wojny światowej p, t . :  „Powstanie na pustyni", w 
których opisuje jak to udało się wzniecić jraw sta- 
nie w śród A rabów i zadać tern cios dotkliwy, w al­
czącej Turcji.

La wieńce uczony orjentalista zmuszony tkwić w  
mundurze wojskowym podczas wielkiej wojny, sam 
był w  dużej mierze organizatorem tego powstania.

W  roku 1916 wylądował w  arabskiej mieścinie 
Djiuda i tu znalazł się w swoim żywiole. Objeżdżał 
bezinteresownie cały półwysep, agitując za zrzuce­
niem jarzm a tureckiego, dzięki czemu udaio mu się 
wzniecić ruch powstanczy wśród Arabów, którzy du- 
tktiwie pobili wciągniętą w  wojnę Turcję.

Praw aa, ze poza agitacją popłynęło wiele złota 
angielskiego na te cele. ale i wiele nadludżkiej siły/ 
przekonania i słuszności praw  Arabów oraz samoza­
parcia się ze strony Lawrence.

Zżył się on tak dalece z Arabami, że czuł się 
w śród  nich jak u siebie. Miesiąc spędzał, objeżdża­
jąc w śrća  najcięższych trudów  piasczyste, gliniaste i 
wapienne pustynie Gorąco, bijące od rozpalonych 
skal przypraw ia o dotkliwy ból i zaw rót głowy, go ­
rąco cięży jak maska ołowiana na tw arzy a skra 
pęka od wiatru sypiącego gorącym piaskiem w tw arz, 
plaga moskitów, much i wężów dręczy w ęatow ea nie­
ustannie a pożywienie jego stanowi ciepły chleb, zielo­
ne 'daktyle, i n a  'wielkie święto baranm a z rodzynkami,1 
lub poaane z mlekiem mięso miodego wielbłąda.

Zżył się on jednak do tego stopnia z pustynią, 
'że gdy później ze tk rął się z powrotem z E uropej­
czykami czuł się źle. Jak wyrzut cięży mu to tia su­
mieniu, że ideały wolności i samodzielności Arabów 
wykorzystał dla celów  Anglji.

W  dziele swem rysuje nam postacie spotyka- 
nych wodzów  Arabskich Faisala obecnie z łaski An­
glji króla Iraku, który do końca doprowadził dzieło 
wyzwolenia Aiabji, Ali Ibn Husseina, sweg< stałego 
tow arzysza, Sizerif Szakira podpnnego do Nomada 
i Auuabu Tagu w odza nad wodzami, męża 28 żon, 
trzynaście razy rannćgo, mającego na swem sumie­
niu śmierć 75 wrogów , zabitych własnoręcznie. Brak 
w śiód1 nich chyba popularnego Halefa z powieści Ka­
rała  Maya.

W opisach walk występuje „romantyzm " w o­
jenny z ciemnej jego strony. Dość przeczytać o walce 
w Tafas, — Gdy Turcy w panice odw rotu przybyli do 
tej wioski arabskiej, rozgorzała walka bez pardonu;, 
„oko za oko> ząb za ząb". M ordowano kobiety, s ta r­
ców, dzieci i zwierzęta, głowy pomordowanych jesz­
cze rozbijano. Lawremofc zapamiętał dokładnie trupa 
kobiety, nadzianej na bagnet obok licznie posiekanych 
w prost zwłok kobiecych. Arabów określa jako pół-, 
semitćw o charakterze niezgłębionym dla naszych po­
jęć. i (olbrzymich zdolnościach tak w dziedzinie dobra 
jak i złego,
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10-lecie 19. p. p. „Odsieczy Lwowa”,
Gay echo surm bojowych rozeszło się ze Lwowa 

w  listopadzie 1918 r. —- dreszcz grozy przejął caią 
Polskę, na wieść o zmaganiu się jD rlą t lwowskich". 
Jednym z pierwszycłh oddziałów, które z Królestwa 
Polskiego ruszyły na pomoc bratniemu gronow i, był
I. w arszawski bataljorj ochotniczego oddziału odsie­
czy Lwowa, zaw iązek dzisiejszego 19 p. p. ,,0 . L.‘‘.

Jest to  pierwsze nawiązanie ze Lwowem ser­
decznych węzłów  zażyłości.

W  styczniu 1919 r. zdobywa bataljon Bartalów .
W  chwili decydujących walk w m a.eu 1919 r. 

broni w raz z innemi oddziałami filaru obrony Lw owa: 
Gródka Jagiellońskiego.

A kiedy w kwietniu 1919 r. aoiącza jeszcze po 
bitwach II. bataljon i one oba, w raz z formującym 
się w  Radomiu III. bataljouem tw orzą już pułk z nu­
merem ,,19 p. p .“ , a W uznaniu swych czynów otrzy­
mują zaszczytny prezent ,,Odsieczy Lwowa", —  do­
kumentuje pułk tę sw ą nazw ę w następnej jeszczą 
większej akcji.

W  sam dzień Wielkiejnocy (19. kwietnia 1919) 
zdobywa we wspólnej z innemi oddziałami akcji 
ważną w ieś: Stawczany, a odrzuciwszy stąd nękającą 
miasto ciężką artylerję odsuw a przez to dalej od 
Lwowa zaciśnięty dgkola niego łańcych.

W  ofenzywie majowej 1919 r., k tóra jest punktem 
kulminacyjnym działalności pułku w czasie tej kam - 
panji, żołnierz Igom payrzód jak wicher. Baony w y­
przedzając się wajeninize wysuwają się przed inne 
oddziały o 2 dni marszu nawet,

Po ciężkich bitwach pod Sucliodołem, Rudą, 
Kleszczówną nad Gniłą Lipą, —• gdzie pułk znowu 
rozstrzygał o losach Lwowa w tym czasie, zbiera 
pułk wawrzyny zwycięstwa 1. czerwca 1919, —
biorąc oprócz innych zdobyczy 2 bry'gady nieprzyja­
cielskie- do niewoli i zdobywając Tarnopol.

W  chwilowym ogólnym odwrocie zasłania putk 
Lwów przy końcu Iczerwca 1919 r. w  krwawych 6-cio 
oniowycli walkach na linji Złotej Lipy pod Lipow­
cami i łamie ostateczrjie nieprzyjaciela, który w y­
tężył był w tedy całą sw ą siłę i energję, aby za­
władnąć Lwowem

W  wojnie z sowietam i od lutego J920 r. do­
konywa pułk czynów bohaterskich.

Najświetniejszym w  tym czasie jest okres walk o 
miasto La tycz i  jego odcinek, oraz ókres wypadków 
na 'głębokie tyły nieprzyjacielskie. W ynikiem U - tu  
w ypadów —  często kilkudniowych, oprócz ogr jrn- 
nej zdobyczy, oprócz rozbicia w  jednym wypadzie
awóch dywizyj sowiedkich i innych mniejszych od­
działów, —  było udaremnienie zamierzonej na tym 
froncie ofensywy sowieckiej. Nieprzyjaciel poniósł wiel­
kie straty , ale i z pułku polało się wiele najserdecz­
niejszej kiw i. W  lutym, marcu i kwietniu (920 r.
było zabitych: 4 oficerów, 39 szeregowych, rannych: 
3 oficerów, 93 szeregowych, oprócz chorych i za­
ginionych

W  ofensywie kijowskiej na Ukrainę dochodzi
pułk aż do Braclawia i Hajsyna.

Następnie pod Ozierną i Śnieżną na Ukrainie, w 
dni irl-5. czerwca 1920 r. przez. 16 godzin staw ia opór 
całej konnej armji sowieękiej Budiennęgo, k tóra do­
piero po zmiażdżeniu półtora bataljonu zdołała prze­
rwać nasz front.

Ale harl wewnętrzny pułku nie został ziamany.
W  ciężkich walkach odwrotowych, gdy pułk zno­

wu dziwnym trafem dostaje obronę Lwowa, odpiera 
caie dywizje sowieckie, dążące na Lwów, w szcze­
gólnie zaciętych bitwach w  rejonie Toporow a oraz 
poa Brodami w  sierpniu 1920 r.

W  chwili zagrożenia miasta z północy i południa 
przy końcu sierpnia 1920 r., zostaje pułk specjalnie 
ściągnięty z odległego odcinka —  i Drawurowerai 
wypadami ze Lwowa odrzuca nieprzyjaciela z pod 
samych bram Lwowa.

Najwspanialszy liść w aw rzynu do swej "trwały 
bojowej wplótł puik w  obronie Lwowa w  12-to dnio- 

| wych bitwach o Busk i linję rzeki Bug, a dzień 
j 9. w rześnia 1920 r. jest dniem, kiedy naw ała bol­

szewicka została ostatecznie złam ana — ' i zaw isła nad  
Lwowem groza ostatecznie usunięta.

W e wszystkich bojach w roku 1918— 1920 stra ­
cił pułk w poległych: 29 oficerów i ponąd 400 sze­
regowych, zmarłych z ichorob i trudów  wojennych: 
6 oficerów i 139 szeregowych, rannych: 43 ofice­
rów  i 1.114 szeregowych, —- nie licząc wziętych 
ao niewoli.

W  oko*o 120 bitwach, k tó re  pułk stoczył w  
latach 1918— 1920, zdobył między innemi: 2 sz tan­
dary sowieckie, w ziął do niewoli 91 ofioetjoW i po­
nad 4.500 szeregowych z bronią, nie licząc rozbro­
jenia n a  Ukrainie 2-ch brygad1, jeden pociąg panqer- 
ny i dwa z prowiantami, 17 arm at, 150 karabinów  
maszyn, z amunicją, ponad 500 koni i wiele innego 
materjału wojennelgo,

2 a  walki te otrzym ał pułk najwyższe uznanie.
W  roku 1921 (27. lutego) przybywa pułk do 

Lwowa, gdzie otrzymuje jako miejsce pobytu cytadelę.

ETTINGERA „RHINOSAN"
(M. S. W . No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorycu)

i s z y b l o  ------- — K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

Wytwórnia : Apteka Mr. ETTINGERA we Lwowie.
Do nabycia 'we wszystkich aptekach.

uewi
Franciszek Górny, kamienicznik ,,Na Bajkach" po 

rumacji w  swojej kamienicy ze sklepiku z małym cietn- 
nym pokoikiem, biednej wdowy chce sobie gw ałtow ­
nie powetować rzekome straty kosztów  sądowych etc. 
i za to samo mieszkanie, które 42 zł. miesięcznie czyn­
szu wynosiło, żąda obecnie 120 zł. i czynsz z góry 
za cały rok. Ponadto żąda 1.000 zł. kaucji.

Gay pewien robotnik zwrócił się do lego ka- 
mierucznika oferując mu 80 zł. mies. czynszu za po­
w yższe mieszkanie —  p. Górny wyśmiał go wprost.

Możebij p. Górnym zainteresowały się odnośne 
w ładze i pouczyły Igo, jże za podobne sztuczki |może się 
łatwo dostać na B atortgo.

T .  U .  JrŁ. w  S t r y ju ,
Dnia 22. kwietnia o 5 popoł. (17), W ykład dr. 

Albański ego — Alkoholizm.
Dnia 29. kwietnia o 5 popołudniu (17) W ykład 

dr. Alisińskiego —  Prostytucja.

(K a rtka  z  d zie jó w  ruchu re w o lu ­
cyjnego w  R osji).

Z Berlina przychodzi wieść, że zm arł tam w 
78-ym roku życia Paw eł Akselrod, jeden z tw órców  
i założycieli rosyjskiej partji socjalno-dem okratycz- 
nej. Ju z y  Plechanow, W jera Zasulicz i Akselrod Pa­
weł —  to byh pionierowie nowoczesnej, zachodnio eu­
ropejskiej myśli socjaiisiycznej w ruchu rewolucyjnym 
państw a carów. W  1883 roku założyli oni „Grupę 
W yzwolenia Pracy" na emigracji w Szwajcarii, grupę 
początkowo nieliczną, która jednak niebawem miała 
ooegrać pierw szorzędną rolę w dziejach walk rew o­
lucyjnych w  Rosji i myśl rewolucyjną rosyjską 
pchnęła na nowe tory.

A rewolucyjna Jró j-g w iaz d a"  ta —  to byli już 
wypróbow ani rw walce działacze, to były nazw iska zna­
ne już przedtem  w rosyjskim ruchu rewolucyjnym. I 
Plechanow i W jera Zasulicz i Akselrod, wszyscy 
oni brali czynny udział w tym wielkim ruchu rewolu­
cyjnym rosyjskim, który począł się w  połowie lat 
70-tych, szczytu swego dosięgną! w zabójstwie cara 
Aleksandra II a wkrótce po tym triumfie płomiennym 
zgasł w  mrokach zwycięskiej kontrrewolucji, w  reak­
cji barbarzyńskiej Aleksandra III.

Ruch ten rewolucyjny rosyjski był ruchem rew o­
lucyjnej inteligencji rosyjskiej, ruchem młodzieży en­
tuzjastycznej, która skwapliwie wchłaniała w  swe du­
sze i swe serca hasła, i ideały europejskiej myśli 
rewolucyjnej, głoszone w poc2ątkaćh ^ery liberal­
nej" Aleksandra II. przez wielkich pisarzy i krytyków  
rosyjskich, przez Czernyszewskich, Dobrolubowych i 
innych teoretyków  socjalizmu.

Alyśi socjalistyczna rzucona na tw ardą glębę ro ­
syjskiej rzeczywistości dziwne przybierała formy,,; 
sw oistą, odrębną od zachodnio-europejskiej była re­
wolucyjna, Socjalistyczna myśl rosyjska ,

Rewolucyjnej młodzieży rosyjskiej zdawało się, 
iż wystarcza ,,pójść w lu<j , zwrócić się do rosyjskie­
go muzyka, do ludu żyjącego w  prastarej ,(obszczyuie“ , 
w  starodaw nej wspólnocie wiejskiej, —  a lud len 
pójdzie za hasłami rewolucjonistów i ziszczą się 
ideały socjalizmu, o które tak długo walczył już pro- 
Ietarjat Europy Zachodniej.

W ytworzył się pew nego rodzaju mesjanizm rosyj­
ski, głoszony przez takich świetnych pisarzy, jak Her­
ce: i i tow ., który Rosji ichłupskiej przeznaczał w  przy­
szłości wielką misję dziejową —  przetw orzenia sta ­
rego św iata kapitalistycznego —  misję, k tórej Za­
chód napróżno sta ra  się spełnić.

Było to słowianofilstwo moskiewskie w  rewolu­
cyjnej szacie, słowianofilstwo z pogardą spoglądają­
ce na ,,zgniły" Zachód; — do pewnego stopnia przy­
pominające dziesiejszy bolszewizm rosyjski, który są­
dzi, że Rosja jest ^krajem obiecanym" socjalnej rew o­
lucji, że Europa robotnicza z Moskwy otrzym a z b a ­
wienie, że , ze wschodu przyjdzie św iatło"!

Illuzje rewolucjonistów rosyjskich rozbiły się o 
tw ardą rzeczywistość barbarzyństw a moskiewskiego.

CMop rosyjski nie poszedł za  głosem wielkich 
ofiamików rewolucyjnych; mużyk rosyjski okazał się 
najtrw alszą ostoją caratu I wówczas —  po latach 
ofiarnej pracy wśród ludu, po okresie ,'chożdienja w 
naio a"  następuje okres bohaterskiej, ale beznadziejnie 
rozpaczliwej walki garstki rewolucjonistów „Narodnej 
W oli" przeciw  despotyzmowi. Giną i padają w  nie­
równej walce ofiamk-y, J a k  kamienie przez Boga 
izuicome w  szaniec"; —  ginie car Aleksander II ale 
zwycięża carat!...

Nastaje (chwila zadumy. ^Następują rozmyślania pad  
tragicznym wynikiem wątli rewolucyjnych. Następuje 
po walce orężnej wytężona praca myśli rewolucyjnej, 
następuje rew izja poglądójw na zadania i cele walki 
rewolucyjnej.

Myśl rewolucyjna rosyjska widzi, iak bezpodstaw  
ną była teorja o ^odrębności" rosyjskiej walki wol­
nościow ej; myśl rewolucyjną rosyjska zw raca się rku 
Zachodowi Europy, wchodzi na tory nowoczesnego 
socjalizmu. Drogowskazem dra Rosji rewolucyjnej s ta ­
je się teorja M arksa i Engelsa, staje się nowoczesna 
walka zachodnio-europejskiego proletarjatu —  w 
pierwszym  rzędzie Niemiecka Socjalna Demokracja, 
która właśnie w  chwili upadku rosyjskiego ruchu re­
wolucyjnego rozpoczyna swój pochód zwycięski i do 
upaoku doprow adza sw ego w roga śmiertelnego, tw ór­
cę , ustaw  wyjąrkowycn" Bismarka!

A tymi, którzy na nowoczesne tory sprowadzili 
tewolucyjną myśl rosyjską, byli Plechanow, W jera Za­
sulicz i Akseirod. Plechanow, działacz lat 70-tych, 
który w  1876 r. na Placu Kazańskim przemawiał

na pierwszym nielegalnym mityngu W jera Zasulicz, 
słynna ze swego atentatu na Trepow a, kata więźniów 
politycznych; Akselrod, jeden, z działaczy z epoki „choż 
crienia w  naród".

Glbrzymią, epokową jest ich działalność, jaką 
rozpoczęli w  1883 r , zakładając ..Grupę Wyzwolenia 
Pracy", zryw ajac z lotychrzasową ideologją rew o­
lucyjnej Rosji, g łosząc i propagując w  całym szeregu 
rozpraw , dzieł, czasopism i wydawnictw zasady so­
cjalizmu M arksa

Na now e tory w szedł też. —  dzięki tym w  pierw­
szym rzędzie działaczom —  odrodzony po klęsce lat 
80- tych ruch rewolucyjny rosyjski z końcem XIX stu­
lecia. Ruch ten oparł się na nowoczesnym proletarja- 
cie; sprawdziły się pizewidywania, wskazówki rzecz­
ników zachodnio-europejskiego, m arksowskiego socja­
lizmu.

Rewolucja rosyjska zwyciężyła w  1917 r. — , 
zwyciężyła, dzięki przede wszy stkiem awanigardzie pru- 
letarjatu rosyjskiego, —  zwyciężyła wśróć niezw y­
kłych, osobliwych warunków, jakie stw orzyła wojna 
św iatowa.

Rewolucja rosyjska zwyciężyła dzięki poparciu 
rosyjskiego chłopa, rosyjskiej wjsi. I znów zrodziły się 
illuzje, które w yraz swój znalazły w bolszewiźmie 
rosyjskim. Znowu wydaje się rosyjskim rewolucjonitom, 
że ,,ze W schodu św iatło" przyjdzie na św ia t; zw y­
cięskim dyktatorom z Kremla zdaje się, że Rosja jest 
.pępkiem ziemi" że Rosja wyzwolenie przyniesie pro- 

ietarjatowi caiego św iata!
I znowuż przeciw tym illuzjom najbardziej s ta ­

nowczo wystąpił Paw et Akselrod, podobnie jak Ple­
chanow i W iera Zasulicz.

Dzięki długoletniej swej pracy i walce, dzięki 
zespoleniu ideowemu z nowoczesnym ruchem socja­
listycznym w  Europie, pozostał Akselrod wiernym so­
cjalizmowi ,.zgniłego" Zachodu. Opuścił Rosję so­
wiecką, wziął -ozbrat stanowczy z moskiewskim pseu- 
to-socjalizm em  i zm arł jako emigrant, wśkazując do 
ostatniej chwili na arogę, jaką proletarjat dojść może 
q o  sw ego wyzwolenia, na drogę, demokracji i wolności 
bez której nie może być socjalizmu a jest tylko kazar- 
ma i azjatycki despotyzm.
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Znów gwałtowna zwyżka m sktoka.
W skutek ciągcej zwijżki pen zboża i mąki, od 

ułuższego czasu piekarze domagali się zwyżki cen 
pieczywa. Aby poprzeć swe żąaania, od dwóch dni 
w stizym au się m ajstrowie z wypiekiem chleba i b u ­
łek.

W czoraj wieczorem odbyło się posiedzenie ko­
misji cennikowej, na której znacznie podwyższono ta - 
ryrę na chleb. Piekarze zapewne już dziś rozpoczną 
wypiek pieczywa po cenie podwyższonej.

P iotr Sajkiewicz, aosoiwent medycyny, od szere­
gu la t był członkiem Ukraińskiej Organizacji W ojskowej 
m ieszkając stale w Pradze. Tam pod przybranem 
nazwiskiem Osypa Syweńki w ydawał „Surmę" które 
to  pismo jest oficjalnym organem tej organizacji

Od czasu do czasu Sajkiewicz przyjeżdża! inco­
gnito pod pizybranem  nazwiskiem do Alałopolski.

W  Domaszowie, pow. lwowskiego, jak to 
zwyczajnie bywa panowały niesnaski pomiędzy 
Janem Żygą a jego sąsiadami Białkąmi

W  grudniu ub r. Żyga zarzucił braciom 26- 
letniemu Ludwikowi i młodszemu Stanisławowi 
BiaJkcm, że skradli mu kilka kur. Obaj ci osob­
nicy dnia 28 grudnie ub. r. z zemsty napadli na 

pobili go i zranili nożem.
Dnia 1 stycznia b. r. 2 yg wraz ze szwa­

grami Stanisławem Jaegererr i Mikołajem Muchą 
jechał saniami do sąsiedniej wsi Bruekenthalu do 
kościoła. W  drodze natknęli się na idących Biał- 
ków. Jadący zatrzymali się, zastąpili im drogę, 
w  zamiarze prawdopodobnie rorachowania się z 
Sąsiadami Nim jeszcze przyszło do bójki, Ludwik 
B. wyjął z zanadrza ucięty karabin i zmierzyw­
szy się, strzelił, trafiając M. Muchę kulą w ser-

Z sali koncertowej.
K o n c er t p o ż e g n a ln y  W ik to r a  L ab u ń -  

s k ie g o ,
W  ubiegły czwa-tek, koncertował w sali Ka­

syna i Koła Literacko-Artystycznego we Lwo­
wie, z okazji wyjazdu oo Ameryki, znany i  piani­
sta Wiktor Łabuński.

Na udatnie dobrany program, złożyły się u- 
twory: Haydna, Bcethovena. Chopina, Debus-
sy‘ego, Łabnńskiego, Palmgrena, Prokofjeffa i 
Skriabina. Ponadto na ogólne żądanie publiczno­
ści, pianista wykonał kilka drobniejszych utwo- 
'rów.

N'e trzeba analizować zbyt szczegółowo do­
skonałej interpretacji utworów, wymienionych mi­
strzów, nazwisko bowiem W. Łabuńskiego, jest 
znane miłośnikom jmiuzyki we Lwowie. Podkre­
ślić należy tylko kilka ważniejszych momentów, 
które uderzyły słuchacza.

Tak wyśrubowanej ceny, jeszcze nigdy nie pła­
cono za chleb w  kraju. Szalona ta  drożyzna podstor 
wowego artykułu spożywczego, ciężko dotknie ogół 
luahości. j

W łocarze kraju winni przeto usilnie dążyć do 
unormowania cen w  stosunku do zarobków tuk praco­
wników fizycznych jak i umysłowych.

Stan obecny jest katastroialny dla mas ludowych.

W czoraj dowiedziała się policja, że bawi on we Lwo­
wie. W ywiadowcy defenzywy przytrzymali yo  w ul. 
Gipsowej w  chwili, gdy wychodził on z willi prezesa 
sąau w  Ropczycach, N. Maślaka. Poacząs rewizji 
znaleziono przy nim dokumenty na nazwisko Syweń­
ki. Po wstępnem przesłuchaniu osadzono go w  are­
szcie Dalsze dochodzenie w toku.

ce. Nieszczęsny zginął na miejscu.
Zaboicę wraz z bratem aresztowała policja, 

wczoraj zaś obaj stanęli przed wyrokującym try­
bunałem.

W śled ztw ie  i na rozpraw ie L. Białek bro­
nił s ię  tern, iż  rzekom o dżiaiał w  ODronie k o­
niecznej.

Pr przeprowadzonej rozprawie zapadł wyrok 
zasądzający L. Białka za zabójstwo na 3 lata 
ciężkiego więzienia, zaś wspóloskarżonego Sta­
nisława B. zasądzono za zranienie Żygi na 4 
miesiące więzienia, przyczem wykonanie wyroku 
zostało zawieszone na 4 lata.

Rozprawie przewodniczył r. Kohman, oskar­
żał prok. Wondrausz, bronili dr. Heilpern i dr. 
Kibitz, stronę poszkodowaną zastępował dr Suł­
kowski.

Przeaewszystkiem podziwiania godną jest do- 
! skonała technika, którą koncertujący pianista do­

prowadzę do mist-zostwa. Najtrudniejsze mojmien- 
ty, wykonywa z zadziwiającą łatwością. Pozatem 
grę koncertanta eeenuje duza doza kultury mu­
zycznej. Podziwienia godną jest nawskróś inte­
ligentna dynamika w wykonaniu utworów. W  tym 
względzie Łaouński jest mistrzem.

Do najpiękniej wykonanych utworów zali­
czam atonalną sonatę e-dńr, Beethovena. Szcze­
gólnie w tym wypadku podziwiać należało zna­
komitą dynamikę utalentowanego pianisty. Ładnie 
wypadły utwory młodych kompozytorów Palm!- 
grena, Prokotjeffa i Skriabina. Szczególnie druga 
etuaa Skriabina wywarła harmonijne wrażenie 

Ogółem koncert wypadł wspaniale, czemu wy­
raz dała publiczność, darząc hucznemi oklaskami 
znakomitego pianistę.

W Ameryce W  Łabuński zdobędzie niewąt­
pliwie natóżny jego talentowi, rozgłos. E.

0 godność sianu adwokackiego.
W  sporze o obrazę czci adw okata ara Kibitza, 

przeciw jego koledze zawodowemu dr. A. Lutwakor 
wi, pizewodniczący trybunału wyrokującego, r. 
Gottinger, wczoraj ogiosil uchwalę trybunatu, do­
puszczającą tylko część zgłoszonych przez ODronę 
wniosków dowodowych, a to ściśle tylko w sprawie 
artykułu pomieszczonego w  pewnym dzienniku przez 
oskarżonego. Po ogłoszeniu uchwacy rozpraw a została 
odroczona. < 1

Ofiary chwilowego szału.
Onegdaj przed Wyrokującym sędzią r. Piąt­

kowskim udbyła się rozprawa w sprawie alimen­
tacyjnej nieślubnego syna robotnicy D , która o- 
skaiżyła urzędnika S. o Dlacenie zasiłku na wy­
chowanie dziecka.

Pozwany S. nie przyznał się jednak do oj­
costwa memowlęcia, poczerni po wyjśiciu z biura 
sędziego z irytacji dotkliwie pobił powódkę. — 
Sprawa oparła się o policję, ostatecznie znajdzie 
swój epilog w sądzie, ydzie krewki S. będzie od ­
powiadać za pobicie

Poskram iani dzikich instynktów.
Ewa W ojtyszyn, zam. w  Lewandówca, przed ro­

kiem oskarżyła w  policji właścicielkę domu, w którym 
mieszka, M arję Szubertow ą, o zabicie swej pasierbicy. 
Rzekomo zam ordow ana dziewczyna, jak wiadomo,
zbiegła z dormi i następnie zostata oaszukaną.

Dina 15. lipca ub. r. W ojtyszynowa pobiła cór­
kę Sznbertow ej. W ieczorem tego sam ego dnia, ojciec 
pobitej, Józef Sz„ wróciwszy w  stanie podchmielonym 
co domu zbonm ardował mieszkanie swej lokatorki
ceigiami, grożąc jej pozatem rewolwerem.

W czoraj Szubert oaoow iadał za niepoham owa­
nie swego temperam entu przed wyrokującym sędzią
r. Szulisiawskim. Po przeprowadzonej rozprawie z o ­
stał on skazany na 3 miesiące więzienia, bez zaw ieszę- 
szenia Kary.

Jazda do Skniłowa!
Miłe i pożyteczne.

Przeciętny Lwowianin żywi uprzedzenie do aut, 
k tó ie niepodzielnie wzięły ulice w sw e panuwa- 
nie. Przyznać należy, że wehikuły te najczęściej m a- 

j ją aesperacki wygląd, kwalifikujący je raczej do ru- 
; pieciami niż do wygodnej jazdy. Pozatem  ogół miesz­

kańców przeważnie nie może opłacać wygórowanej 
taryfy autodorożek, to też praw ier że  z nienawiścią 
każoy spogląda na samochody, pędzące na oślep w 
tumanach sm rodliwego dymu i kurzu. Animozją tą  
ao samochodów przejęci są także niektórzy radni 
z poo znaku (pożal się Boże) „Sanacji", którzy1 <j- 
stio  występowali przeciw zaprowadzeniu komunikacji 
autobusowej do Skniłowa. W  pessymistyczuym więc 
nastroju udałem się w stronę ul. Gródeckiej, aby 
naocznie stw ierdzić jak ta „nowalijka" przyjęła się 
i rozrosła na podlwowskim gruncie.

Pessymizm ten rozwiał się niebawem zupemie. 
Zoala już ujrzatem u wylotu ul. Dojazdowej dużych 
rozm iarów  autobus, trzy  którym  wszelkie dotych­
czas oglądane we Lwowie omnibusy w yglądają jak 
małopolskie szkapy przy słoniu. Autobus ten bowiem 

obliczony jest na 36 osób 
w ecie wzoru przyjętego w  tram wajach lwowskich.

Jazda autobusem kosztuje do Sygniówki 30, do 
Skniłowa zaś 50 Ig.roszyi i trw a 20 minut Jazda autem 
dwu1 lub czteroosobowem  kosztuje do Skniłowa o- 
koło 15 zł., oziś jak widzimy wydatek ten zostai zre­
dukowany do minimum. To też liczba jadących zw ię­
ksza się codziennie.

W  ub niedzielę sprzedano około 900 biletów, 
w  zwyczajny zaś dzień liczba jadących wynosi około 
600 osób. Rozkład jazdy jest tak ułożony, że co 
gooziny autobus wyjeżdża ze Lwowa, zaś 30 minut 
później pow raca ze Skniiowa. Po odbyciu każdćj tury 
przez 10 minut autoDus czeka na pasażerów. Przestrzeń 
któią przebywa, podzielona jest na 4 glówinb i 4 ei- 
wentualna w  lazic potrzeby przystanki.

Dotychczasowe wyniki św iadczą, że nowość ta 
nacśpoaziewanie przyjęła się i stanow i korzyść dla 
przedsiębiorstwa, a przedewszystkiem wielką wygodę 
ala ludności Dodmiejskiej. Sukces ten zapewne za­
chęci inicjatorów i wykonawców tego projektu do 
urządzenia dalszych Iinji autobusowych, co leży w in­
teresie ludności m iasta i okolic podmiejskich.

Aresztowanie wybitnego działacza U. 0. W.

Bestjalska zbrodnia przed sądem.
„K lasyczny" św iadek obciążający, aresztow any został za sprzeczne zeznania.

W  spraw ie  za m o rd o w a n e g o  I w a n a  Mel- 
n yka . w e  wsi T en ialysk i.  zeznaw ał w czora j  
n a  ro zp ra w ie  główmy św iadek  W asyl Ołc- 
nycz  n a  podstaw ie  k tórego  zeznań  aresz to ­
w a n o  pod zarzu tem  d o k o n a n ia  lej zbrodni, 
o sk a rżo n eg o  W asy la  Procia,

Z eznan ia  jego ina ro zp ra w ie  były  w7prost  
p rzec iw ne , od p o p rze d n io  złożonych w 
śledztwie. Rozpow iedzia i on bow iem , żv 
P r o ć  n ie  zw ierzył się p rzed  n im  jakoby  
zamondowmł M ełm  ka. Do fałszyw ych ze­
z n a ń  n a m ó w ił  go rze k o m o  s try j jego Dm y- 
I ro  Ołemyez. clu:ąe r a to w a ć  z w ięzien ia  swe­
go p rzy jac ie la  Iw a n a  O rtysa , k tó ry  w raz  
ze »sw\ą ko ch an k ą ,  a  m a tk ą  śp. Melnyka, 
Feśkę. zosta ł a re sz to w an y  pod  zarzutem , 
p o p e łn ie n ia  lej zbrodni. P o  aresztowamiu 
P r o c ia  rze k o m o  pod  wpływam, w yrzu tó w  
sum ien ia  udał się św iadek  do  pirezłycłenta
S. k .  p. Hawda, ab}’ odw ołać  swe obcią­
ża jące  zeznania. Odprawioino go w ów czas

z obietnicą, iż będzie powm łany do  sędzie­
go śledczego. J ed n ak o w o ż  n ie  w zyw ano  go 
wocioej do sądu, p rze lo  d o p ie ro  dziś n a  ro z ­
p raw ie  odw ołu je  swe p o p rze d n ie  zeznanie.

Ł aIw o sobie p rzeds taw ić  w rażen ie  jak ie 1 
w yw a la ło  lo opow iadan ie  w i r  ód obecnych  
n a  sali. N a  żądan ie  p r o k u r a to r a  n iezw ło­
cznie  ods taw iono  O lynycza  do sędziego śłed- 
eaego. k tó ry  polecił ods taw ić  go do  w ię­
zienie poci za rzu tem  fa łszyw ych  zeznań

N as tępn ie  zeznaw ał 'stryj a re sz tow anego  
D m y tro  Olenycz, k tó ry  zaprzeczył ja k o b y  
n a m a w ia ł  bira lauka cło fałszyw ych zeznań, 
przćciwmie on rozpow ledzia ł m u, że P r o ć  
za m ordow ał M elnyka. I) m y t :1 o Ołenycz dziś 
jrówiii-eż będzie  p rz e s łu c h a n y  p rzez  sędziego 
śledcz-ego w lej spraw ie.

Dziś w  dalszym  c iągu  zeżnawTaó_ b ę d ą  
św iadkow ie. W yrok  zapadn ie  w7 pon iedz ia ­
łek lub  w ió rek  przyszłego tygoeftńa.

Spór o kury zakończony morderstwem.
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Z życia organizacyjnego Związków zawód.
ROBOTNICY FABRYK WYROBÓW PAPIERO­

WYCH.
W  spraw ie  „s p ro s to w a n ia “ f -y  B . B a r ­

dach .  W  n r .  82 „D zienn ika  L u d o w eg o 11, za­
m ieśc il iśm y k ró tk ą  n o ta tk ę  o s to sunkach  
w  fabryce p B a rd a ch a ,  k tó rą  uczul się ten­
że o b rażony  i n a  podstaw ie  d ek re tu  p r a s o ­
w ego nadesła ł  sw o je  „ s p ro s to w a n ie 11. ,

Obecnie, p o  błiższem  p o in fo rm o w a n iu  
się  u  ro b o tn ik ó w  p. B a rd a c h a ,  s tw ierdzam y, 
!że sp ro s to w a n ie  jego n ie  zupełn ie  jes t  w  po 
rzą d k u ,  gdyż p lac e  p o  80 i 95 zł o t rzy ­
m u ją  tylko zausznicy p. B a rd a ch a ,  a wiel­
k a  licziba ro b o tn ik ó w  i robo tn ic  ukwalifi- 
k c w a n y c h  p o b ie ra  w y n a g ro d z en ia  po  5 i 
10 zł. tygodniow o.

P u n k i  5 sp ro s to w a n ia  zupełnie  je s t  n ie ­
p raw dz iw y . P. B a rd a ch  po  n o ta tce  naszej  
w da lszym  ciągu odgraża ł  się, ź nie ze­
zwoli do  o rg an iz o w a n ia  się ro b o tn ik ó w  ! — 
P ocóż  w ięc silić s ic  n a  p ro s to w a n ie  i p u ­
b licznie  oświadczać, iż „nie m a m  n ic  p rze ­
c iw  o rg an izac j i '1, kiedy w  m u ra c h  JabryKi, 
W  jobecnośei ro b o tn ik ó w  zupełn ie  inaczej się 
w y r a ż a  i w p ro s t  p o d trz y m u je  p o p rze d n ią  
groźbę.

“W  K r ó t k i m  cóasic p rzy jdziem y z w ia ­
d om ośc iam i z innych  fa b ry k  w y ro b ó w  p a ­
p ie row ych .

PRZEMYSŁ METALOWY.
Podp isan ie  u m o w y  zbiorowe)  W  uh. 

tygodniu  zosta ła  p o d p isa n ą  u m ow a  zb io ro ­
w a  pom iędzy  w a rsz a w sk im  O ddzia łem  Poi. 
Z w. przem ysł,  m eta low ych , a Z w. r o b o tn i ­
ków  prztóm. m eta low ego  w  Polsce. N a  m o ­
cy lej um ow y p lace  dn iów kow e i akord  o\\ c 
zosta ły  podw yższone. P o n a d to  p rze m y s ło w ­
cy  uznali  insty tucję  de lega tów  fab rycznych , 
ja k o  o rgan  pośredn iczący  pom iędzy  p r a c u ­
jącym i.  a  z a rz ą d em  fab ryk .

T a k  więc m eta low cy , dzięki silnej o r ­
ganizacji, d o p ro w a d z il i  n ie ly łko  do  podw yż­
k i zarobków , ale co  w a /n ie jsze , do  uznan ia  
de lega tów  fao ryeznych . czem u p rze d s ięb io r­
cy do tychczas  się opierali.

ZW. ZAW. DOZORCÓW DOMOWYCH.
Rozpoczęc ie  narad' nad  now ą  um ow ą .  

W arszaw sk i  Zw. Zaw  dozorców  d o m ow ych  
ro zp o c z ą ł  o b ra d y  n a d  n o w ą  um ową, m a j ą ­
cą  b y ć  z a w a rtą  m iedzy  Zw. zaw. dozorców 
dnuiowyteh, a  kannen iczn ikam i.  — U m ow a 
d o ty ch czaso w a  w ygasa  w  lipicu. D o lego 
czasu  będzie  o p ra c o w a n a  u m o w a  now a , k tó ­
r a  p rzew id u je  40 p roc . podw yżk i p łac  m ie ­
sięcznych, loraz szereg  postulatów 7 w7 s p ra ­
wie1 u n o rm o w a n ia  s to sunku  służbow ego 
m iędzy  wlaścicielalmi, a dozorcam i.

R obo in icze  1sp ó łk i  i r ic r ln k z e .  W okoli­
cach  K ro sn a  i Gorlic, w  M ajdahiP  i By- 
pn e m  pow sta ło  w7 c iągu  ub. r . 17 spółek  
w ie rtn iczych , zo rgan izo w an y ch  przez  robo- 
Lników i u rzędników 7 k o p a lń  naflowylch. — 
W  sp ó łk a c h  tych znalaz ło  300 b ez ro b o tn y ch  
pjr.acę. Jest to w ie lką  zasługą  ty c h  r o b o tn i ­
czy,cli spółek. gdyż b e z ro b o tn i  d a re m n ie  
w yczekiw ali W wielkich  f i lm a c h  o usta lo­
n y c h  już d o c h o d a c h  — n a  m uChom ieiiie  
tak  b a rd zo  r e k la m o w a n e j  „ in ic ja ływ y p r y ­
w a tn e j1".

PRZEMYSŁ GASTRONOMICZNY.
Zatarg  w  re s taurac jach  w arszaw sk ich  

w  likw idacji .  O sta tn io  odbyta  isię w  W a r ­
szaw ie k o n fe re n c ja  t rzech  oddziatów7 Zw7. 
zaw7. praoowuiikóW przem ysłu  gas tronom i-  
iczn o-ho lei owTc g o : ke lnerów , kuchm istrzów 7 i 
pracow niików  hotel.. z a s tąp ionych  przez 
sw ych  prezesów7. K om isa rz  r z ą d u  m. V ar- 
szawy. d r .  Ja ro szew icz  oświadczył zaslęp- 
'com Zw. zaw7., iż w p ły n ą ł  n a  r e s t a u ra to ­
rów7. by  z p o w o d u  obeionego z a ta rg u  żadne 
w y m ó w ie n ia  w7 p rzem yśle  r e s ta u ra c y jn y m  
nie  by ły  ;stosowane. P rz y ję ło  do w ia d o m o ­
ści, iż kom isa rz  ;rządu odbędzie  ko n fe ren c ję  
% delegatam i stow. wiaśc. zakładów 7 r e s ta u ­
r a c y jn y c h  d ta  om ów ien ia :  zm iany  po d s taw

ka lku lac ji  oen poszczególnych p o l ra w  i 
sp ra w y  d o j )b y w a n ia  d o  .m ch u n k u  10—15 
proc., które* d o tą d  w liczano  do ccii po traw 7.

PRZEMYSŁ NAFTOWY.

O 30 proc. p o d w y ż k ę  plac, św ię fpn ie  
1. .Maja, zniesienie po d a tku  dochodow ego ,  
8 godz. czas  pracy  i usun ięc ie  szujgara.  
Z początku  b . m. odbyło  się w  K nurow ie  
zebran ie  załogi k opa ln i  „S k a rb o fe rm u " .  P o  
diuższbj dyskusji  u c h w a lo n o  zażądać  30 
p roc .  zwyżkę płac. wobejc. stale w z ras ta jące j  
d rożyzny, by  w yrów nać  choć częściowo n ie ­
d o b ó r  budżetów  robo tn iczych . N a s tęp n ie  u- 
'c:hwa'Iono w7 d n iu  1 . Maja, jak o  w  d n iu  
święta m iędzy n aro d o w eg o  b r a te r s tw a  lu ­
dów7 — w s trz y m a ć  -się od pracy. Dalej d o m a ­
g a n o  się, by  n o rm ę  180 zl., od k tóre j to 
kw oty  ściąga się p o da tek  d o chodow y  — 
znieść, a p o trą c ać  p o da tek  d o p ie ro  od kwo- 
ty  p rz y n a jm n ie j  300 zł. m iesięcznego z a ro b ­
ku. W ysunię to  żądan ie  w p ro w a d z e n ia  7 i 
pó ł  godzinnego czasu  p r a c y  pod  ziemią, a 
8 godz. n a  pow ierzchn i.  P odnoszono , irż 
p rzydz ia ł  w ęgla  depu ta tow ego  d la  żywicieli

Tow. H. N. Biailsfoid, Anglik, po powrocie 
ao Londynu ze swej podróży po Ameryce, zamie­
szcza obszerny arty kuł w , Ameiter Zeitung", w 
którym kreśli stosunki amerykańskie. Podajemy 
te jego uwagi w  streszczeniu.

Gdjj przestąpi się, powiada Braiisford, próg 
Nowego Jorku z jego szybkiem, przebogatem ży­
ciem, nowym zupełnie 'styleM jego gmachów, to 
czyni on niezwykłe wrażenie oryginalności i wte­
dy nasuwa się pytanie, czy  tej śmiałej technice od­
powiadają równie nowe ićeję i formy organiza­
cyjne.

W polityce ich nie widać. Wielka masa lud­
ności amerykańskiej zgoła polityką się nie inte­
resuje i wybór np. prezydenta, mimo olbrzymiej 
reklamy do urny ściągnie zaledwie 51 procent 
wyborców.

Przyczyny tej apatji politycznej są iasne. Kon­
stytucja amerykańska jest aparatem sztucznie skon­
struowanym, pełnym sprzeczności wykrętnie ra­
finowanym, usiłującym zatarasować drogę wszel- 
kiem nowatorstwom. Ilekroć następują wybory, 
staje się widocznem, że prezydent wraz z rządem 
slaby mają 'vplyw na ustawodawstwo. Poza u- 
stawodawstwem czai się Najwyższy Trybunał, 
który czyni najwydatniejszy użytek z prawa ści­
nania lub znoszenia najważniejszych uchwał.

Kongres pracuje w,SKutek tego wśród1 nieu­
stannej obawy, to przed vetem prezydenta, to 
przed decyzjami Najwyższego Trybunału.

Konstytucja opierająca się na wolności jed­
nostki i polityce „laisser faire“ siata się potężną 
obroną posiadania i posiadających. Olbrzymie zaś 
obszary kraju i podział na poszczególne stany 
nie pozwala na wytworzenie się partji opartej na 
zdrowym demokratyżmie i obejmującej kraj cały.

Nic dziwnego, że żywioły postępowe apa­
tycznie spoglądają na tę grę, nie żywiąc naj­
mniejszej naazieji, ze mogłyby kiedykolwiek wtar­
gnąć w jedną z obu partii, t. j. republikańskiej 
i demokratycznej, lub dostawszy się do niej, 
przeprowadzić w niej cokolwiek Konstytucja ska­
zuje wszystkie ich usiłowania na bezpłodność. 
Postępowcy nieomal po równej liczbie naieżą do 
jednej i drugiej partji, ale choć oba skrzydła 
lewicowe wspólnie głosują, nie osiągnęły jeszcze 
poważniejszych korzyści.

W  tej ałmosterze politycznej nie można się 
dziwić, że robotnicy zorganizowani zaala trzy - 
mają się od życia politycznego i rifej zakładają 
partji robotniczej, nie przyłączają się też do ja­
kiejś postępowej „trzeciej partji". Przywódty ro­
botniczy nie myślą 0 tem, by njożria było uzyć 
tej ciężkiej machiny państwowej do celów spo­
łecznego ustawodawstwa przeprowadzenia ośmio­
godzinnego dnia roboczego, kas chorych, ubezpie­
czenia bezroDotnych, postulatów, które w Europie 
'klasa robotnicza zdołała już przeważnie przepro-

ro d z in  jest s tanow czo  za m aty  i p o s ta n o ­
w iono  d o m ag a ć  .się u sun ięc ia  sz tygara  K un- 
rego. k tó ry  w b ru ta ln y  sposób  obchodzi się 
z ro b o tn ik am i.

p r z e m y s ł  g ó r n ic z y .
Wobcfc w zm agającego  się jnasow ego  

w p ro s t  zw a ln ia n ia  g ó rn ik ó w  po lsk ich  z ko ­
p a lu  f rancusk ich1, jruch ree m ig ra cy jn y  w ś r ó d  
tychże1 p rz y b ra ł  pow ażne  ro zm ia ry .  P rzy  
pom ocy  genera lnego  k o n su la  polskiego, P o ­
znańskiego , r u c h  ten  u ję ło  w  pew ne  formy, 
stale i u ła tw iono  re e m ig ra n to m  p o w ró t  do 
k ra ju .  O prócz  tego konsu l  polski, w  p o r o ­
zum ien iu  z o rg an izac ją  Tobol,ników pol­
skich, uzyiskal zgodę właścicieli k o p a lń  n a  
udzie lan ie  gó rn ik o m  k ró tk o te rm in o w y c h  u r ­
lopów , po z w a la ją cy c h  im  u d a w a ć  się w ra z  
z ro d z in a m i  n a  pew ien  czas  do  k ra ju ,  z tem, 
iż p o  pow roc ie  ich  do  F ra n c j i  z o s tan ą  p rz y ­
jęc i do tych kopalń , w  k tó ry c h  o s ta tn io  
p racow ali .  Bilety n a  w y jazd  do  Po lsk i  sp rze  
d a je  się ze z n a cz n ą  zniżką, b ile ty  p o w ro tn e  
uzysku ją  p o w raca jący  z u r lo p u  bezp ła tn ie . 
S tanow isko  k o n su la  zasługuje' n a  pe łne  u- 
znanie , gdyż uczynił on ws/wislko. by  u m o ­
żliwić re e m ig ra n to m  p o w ró t  do k ra ju ,  a u r-  
lopn iko in  u ła tw ił  spędzenie  w  k r a ju  k ilku­
nastu  tygodni, a m oże  n a w e t  i miesięcy.

I wadzić. Tylko wysoce ukwalifikowane zawody po­
dejmują od czasu do czasu akcję polityczną przez 
amerykański związek zawodowy, ale to raczej 
dla przeszkodzenia rządowi, by czegoś na ich 
szkodę nie zarządził, aniżeli dla wywalczenia cze­
goś pozytywnego.

A socjalizm?
Robotnik amerykański rzadko uważa siebie 

za członka klasy wyzyskiwanej; bo poniżej po­
ziomu jego życia znajdują się rzesze imigrantów 
i niekwalifikowanych robotników, z którym me 
solidaryzuje się bynajmniej.

Amerykański robotnik osiąga często dobrobyt 
materjalny, a system zakupywania wszystkiego na 
raty, przy aość wysokiej płacy umożliwia mu 
urządzenie się podobne do burżuazyjneyo, naby­
cie auta itd Żyjąc w względnych wygodach nie 
odczuwa nędzy, uciskającej rohotmków np. w dy­
stryktach węglowych, ani nędzy bezrobotnych, nie 
rzuca się nigdy w wir walki klasowej,, nie ryzy­
kuje walki strejkowej.

Toteż socjalizm w tanim świecie jest tylko 
egzotyczną roślinką,

Autor korespondencji uważa, że lud ameiy- 
kański obarczony został Konstytucją, uniemożli­
wiającą mu wsżelką działalność polityczną.

S|i9&wg
KCMITET PPS. LEWANDÓWKA. W  niedzielę, 

unia 22. b. m. o godz. U .  rano odbędzie się w  sali 
Ochotniczej Straży Pożarnej poufne zebranie członków 
i (sympatyków.

Spraw a bardzo w ażna. Bezrobotni robotnicy bu­
dowlami, powinni się zejść w  ich własnych spraw ach,

KCMITET PPS. okręgu Nr. 51, odbędzie posie- 
ozenie w  sobotę dnia 21. b. m. Rynęk 8., godz. 17.

Henz, przewodn.

POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOWE­
GO PPS. DLA WSCH. MAŁOPOLSKI odnędzie 
się we Lwowie w niedzielę an. 22 kwietnia, 
o godz. 10-ej ranc.

Na porządku dziennym sprawy b. ważne. 
BliżSze szczegóły w zaproszeniach imiennych.

U D rasza się to w arz y szy  o  n ie za w o d n e  p rz y ­
bycie. Sekmarjat Obw.

DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI W E WSCHO­
DNIEJ MAŁOPOl SCE. Zapotrzebow anie prelegentów  
na dzień t-g o  maja, jakoteż ew ent. zapotrzebow a­
nie afiszów* i t. p. należy zgłaszać bezzwłocznie w  
Sekretarjacie Obw. PPS., Lwów, ul. Sykstuska 21.
II. piętro. i
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Rzut oka na stosunki amerykańskie.
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Nowiny z dniaw* Wdtf
Lwów, dnia 21 kwietnia

POLSKU MŁODZIEŻ AKADEMICKA w Gródku 
Jagidlot.skim zebrana dnia 15. kwietnia zorganizow ać 
prowincjonalne kolo akademickie pod nazw ą: „Aka- 
oemidkie Kolo Ziemi Gródeckiej we Lwowie".

TAJEMNICZE z a g in ię c ie  c h ł o p c a . W czoraj 
zjawił się w naszej redakcji p. Jaczminski, zam. przy 
i.l. Szpita!|nej 1. u (zfapowiedzial, że w ub. poniedzia- 
lek przedpołudniem 11- letrii syn jego Michał, ba-, 
w ił się ze starszym bratem na podwórzu tej realno­
ści i w tym czasie w zagadkowy sposób zginął bez 
śladu. Dotychczasowe poszukiwania za nim pozosta­
ły bez rezultatu. Zaginiony jest blondynem, wysokie, 
go  wzrostu w stosunku do sw ego wieku, ubrany 
był w  spodnie i kaszkiet popielaty i g ranatow ą ma­
rynarkę. ;

ZAMACHY SAMOBÓJCZE BEZ KOŃCA. W czoraj 
w  południe zawezwano Pogotowie rat. do kiosku sto­
jącego u wylotu ul. Mikołaja a Zyblikiewicza. P rzyr 
były lekarz zastai tam  Eugenjusza Cybulskiego, który 
w  stanie podchmielonym zranił się nożem w okolicę 
seica. Po zaopatrzeniu odwieziono go do szpitala.

W krótce potem orzywieziono do Pogotow ia rat. 
22- letnią Annę W osk, k tóra z powodu zawiedzio­
nej miłości, usiłowała struć się jodyną.

22- letni Jankiel Goldberg, zam. przy ul. Szpi­
talnej 1. 25 usiłował wieczorem struć się sublimatem.
Powooem zamachu samobójczego była nędza z powo­
du braku zajęcia. ' |

W  sklepie Rocka Uschera, przy ul. Słonecznej,
1. 46, usiłował struć się jodyną 45- letni Kiingel Fi­
scher. Powodu desperackiego kranu nie zdołano nara - 
zie ustalić. Nieszczęśliwców odwieziono do szpitala.

WYPADEK SAMOCHODOWY. 16- letni Leib Jag- 
lo r, pomocnik nai.dlowy, w ul. Poniatowskiego zo­
sta ł wczoraj potrącony samochodem nr. 8203. Szo­
fer tego auta orzywiózł potrąconego do Pogotow ia 
rat., gdzie stwierdzono, że po za przestrachem, do­
znał on na szczęście tylko lekkich kontuzji. • j

WOLAŁ WIĘZIENIE, NIŻ OKOWY MAŁŻEŃ­
SKIE. 28- letni W iktor M itraszewski, zam. przy ul. 
Dąbiowskiego 1. 7., jest preclarzem z zawodu. W  
zimie „iritanes" ten utyka, to też Mitraszewskiemu 
doskw ierała bieda, Igdy szron srebrzył drzewa po 
parkacn i ogrodach. Bieda jest matką wynalazków 
mówi przysłowie To też Mitraszewski postanov.it wy­
korzystać swe młode lata i stan kawalerski. „Ko­
pnął" się przeto do służącej Bronisławy K., zam. 
pi zy ul. Pełtewnej 1. 3., a oświadczywszy się o jej 
rękę, wyłudzi) 200 zł, uciułanych ciężką 'pracą, Gdy 
po świętach Wielkanocnych, służąca domagała się zre­
alizowania obietnicy, Mitraszewski, salw ując swą wol­
ność ulotni) się, aby znów żyć życiem włóczęgi ze1 
swym koszykiem precli.

Powiadomiona o tem policja aresztow ała de- 
ze ite ra  przed okowami małżeńskiemi i odstawiła go 
oo sądu pod zarzutem oszustwa.

NIESPOKOJNA NOC FUNKCJONASJUSZY URZ. 
ŚLEDCZEGO POLICJI. M ajor żandarmerii dr. Adam 
Popowicz, pełniący z ramienia komendy głównej PP. 
w W arszawie inspekcję wydziałów śledczych w  Pol­
sce wczoraj przybył do Lwowa i po godzinie 10 
w  nocy niespodzianie zjawił się w Urzędzie śledczym 
pp ., gozic polecił dyżurnemu funkc. Nowemu zaa­
larmować wszystkich pracowników tego urzędu. O 
godzinie 11.15 w  nocy alarm zakończy) się, gdyż 
wszyscy funKjcjonarjusze jaw iii się w biurze. W czo­
raj maj. Popowicz dokonał lustracji tego urzędu.

DELOŻOWANIE WALĄCEJ SIĘ RUDERY. Na 
polecenie komisji budowlanej delożowano lokatorów  
z ooniu K. Komarzyńśkiej, znajdującego się w Bogda- 
nówce za rogatką gródecką. Ściany rudóry tej zary­
sow ały się bowiertl i grożą runięciem.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Nieznany o- 
sohnik dostai się do mieszkania por. pilota Stefana 
Nazaiskiego, przy ul. Grottgera 1. 7., Skąd skradł 
gaioerobę, wartości 533 zł.

Anna Baranówna, służąca, zajęta u E. Mikuszoi- 
Wskiej, zam. przy ul. Snopkowśkiej I. 33., doniosła 
policji, że jakiś osobnik po oderwaniu kłódki u drzwij 
aostał się do jej pokoju, skąd skradł bielrzrię i gard e - 
robę wartości ponad 200 złotych.

UJĘCIE ZŁODZIEJA PRZY POMOCY STRZAŁU 
REWOLWEROWEGO. Markus Perimuter, zam. przy 
Ul. źródlanej 1. 23, skradł na pi. Teodora jakiejś wiei- 
śniaczce pakuhjejlt ii począł uciekać. Na krzyk poszko­
dowanej nadbiegi post M. Burczyński, który po­

czął ścigać złodzieja. Perimuter rzucił wówczas paku­
nek, sądząc, że tem okupi swą wolność. Burzyński 
ści:g!al jednak w dalszym ciągu uciekającego, a gay 
ten na wezwania nie reagował, strzelił wówczas z 
rewolweru w powietrze. Po wystrzale Perimuter za- 
ttzymał się, poczem został odstawiony do aresztu.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Helena Her­
manowicz,, zam. w Kleparowie została aresztow ana za  
kradzież 100 zł. na szkodę Stanisława Grudzińskie­
go, zam. w Stryju, Miarceli Opolssi i Michał Czaj-, 
kowski, zostali przytrzym ani w ul. Sobieszczyz.iy, 
gazie kręcili się po bramach kamienic prawdopodo­
bnie w celu dokonania kradzieży.

Stanisława Cbłoj, służąca u N. Grossmanowej, 
zam przy ul. Trzeciego Maja I. 12. została aresztow a­
na za system atyczną kradzież naczynia stołowego, 
wartości 3.000 zł. na szkodę N. Fnesserowej, w ła­
ścicielki restauracji przy ul. Jagiellońskiej.

Bolesława Wilczyńskiego przytrzym ano w skle­
pie Bernaraa Ellesa, przy pi. Bernardyńskim 1. 10. 
na kradzieży 4 kraw atek, wartości 45 zł. „Eleganta" 
tego osadzono w areszcie

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO)

Sobota, o 3.30 pop. .Pocałunek Kopciuszka".1 
Sobota, o 7.30 „Żydówka".
Niedziela, o 3.30 . W esołe Kumoszki z W indsoru". 
Niedziela, o 7.30 „Statyści życia".
Poniedziałek, o 7.30 , Rycerskość wieśniacka" i 

„Pajace".
W torek, o 7 30 „Noc śnieżysta".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota, o 8 wiecz „Lady Chic".
Niedziela o 3.30 pop. „Tylko Ty,..“
Niedziela, o 8 wiecz. „Lady Chic".
Poniedziałek, o 8 „Lady Chic".
W torek, o 8 „Oriow".

„ • • ♦ __

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobota, o 7.30 Premiera „M amusia" z udziałem 

J. W em icz. |
Niedziela, 12 w  poi „W  Noc św ięto jańską". 
Niedziela 4 popoł. „Panna Fintę".
Niedziela, o 7.30 wiecz. „M amusia". 
Poniedziałek, o 7.30 „M amusia".

REPERTUAR GOśC. WYSTĘPÓW L1DJI POiOCK.Ej 
Dora Naroaag iSala Teatru Wilenczyków),

Borysław. —  P iątek: „Z tam tego św iata".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KCPERNIK — MARYSIEŃKA: Harry Peel i Vi- 

vian Gibson w  dramacie „Baczność Harry..."
LEW : „Dama w  wagonie sypialnym". 
APOLLO: „Gdy w kobiecie miłość się budzi..." 
CHIMERA: „Kraj białych niewolnic".
PAŁACE: „Panika" z Harry Peelem. 
FATALCRGANA: „Miłostki".
CASINC: Zola „Nantas".
AVENUE: „Panama".
BAJKA: „Noce Florenckie".
GRAŻYNA: „Zew M orza".

MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI:
„NĘDZNICY" dwie serje razem

TEATR WIELKI. Dziś wieczorem w ystąpi g'o- 
ścinnte znakomity tenor Opery warszawskiej, Ignacy 
Dygas, w operze Halevy'ego: „Żydówka".

„NCC ŚNIEŻYSTA", 3- aktowy dram at współ­
czesny Andrzeja Rybickiego, ukaże się na scenie Tea- 
ttu  Wielkiego, w e w torek, 24. b. m. Reprezentację 
artystyczną dramatu tw orzą pp.: Kwiatkiewiczowa, 
M azarekćwna, Smereczanka, Trapszo, W ołoszynow- 
ska, Zaklicka, Żmijewska, Dąbrowski, Guttner, Kie- 
szczyński, Modrzewski, Ratschka, Szyndler i inni.

MIEJSKI KINOTEATR NOWOŚCI od soboty 21. 
kwietnia 1928 i w dnie następne wyświetla film w y­
tw órni francuskiej Pathe Cine: „Nędznicy" według sła­
wnej powieści W iktora Hugo. W  rolach głównych 
Sannra Milovanoff, Gabriel Gabrio, Jan Toulot. I-sza 
i II-lga serja razem. Codziennie dwa seanse o 
gódz. 3-cipfj i '5-tej.

JUTRZEJSZA PREMJERA „MAMUSI" L. Hirsch- 
fleiUaj i P . Franka w  Teatrze Małym, budzi zaintereso­

wanie. Atrakcją wieczoru jest w ystęp doskonałej, peł­
nej wdzięku artystki p. Janiny W erniczówny, która 
w  popisowej swej roli w „Mamusi" przypomni się 
lwowskiej publiczności z jak najlepszej strony. P art­
nerami p. W erniczówny będą pp. dyr. Czarnowski 
zawsze niezawodny Dębowicz, Nyczówna, Posiadlow- 
ski i infu. Ceny miejsc mimo gościnnego występu nie 
zostały podwyższone. |

MIEJSKIE MUZEUM PRZEMYŚLU ARTYSTYCZ­
NEGO WE LW OW IE (Hetmańska 20) zawiadamia, 
ze pokaz prac uczniów Kursu Metaloplastyki odbę­
dzie się w  sali Czytelni Kursów Miejskiego Muzeum 
Przemystu Artystycznego w dniach 22., 23. i 24. 
kwietnia od godz 11- -14 rano.

Dnia 24. kwietnia b. r. rozpoczyna Muzeum sze­
ściotygodniowy Kurs Batiku w godzinach wieczornych 
od' godz. 1 8 --2 1 .

Ksmun^? dszor. dem. „Prata“.
BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE M. 

LWOWA. W  niedzielę, dnia 22. Kwietnia 1928 o 
goaz. 3-ciej popoł. w  sali w łasne1', Rynek 8. I. p. 
odbędzie się Wielkie Zgrom adzenie dozorców i do- 
zorczuri m. Lwowa z nast. porządkiem dziennum:

1) Spraw a św ię ta  Robotniczego 1. Maja,
2) Sprawy organizacyjne.

Za Zarząd Związku „Praca": 
W ojtanowicz R sekr Folmes Józef, przew.

E zawodowego.
BACZNOŚĆ TO W . KAFLARZE! W  niedzielę 22. 

kwietnia 1928 r. o godz. l l - te j  przedpoł. w  sali
własnej przy ul. Zielonej 1. 7, I. p. odbędzie się
Zwyczajne W alne Zgromadzenie z porządkiem dzien­
nym:

1) Odczytanie protokołu,
2) Sprawozdanie Zarządu,
3) Sprawozdanie kasowe,
4) Sprawozdanie kom. rewizyjnej i udzielenie 

absolutorium ust. Zarządow i.
5) W ybór nowego Zarządu
6) W nioski i interpelacje. i
W  razie braku kompletu odbędzie się bez w zglę­

du na ilość tow. o godz. 12—tej' jako powtórnie zw o­
łane.

Za Z a rzą d :
J. Barański J. Czernecki.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKOW DRZEWNYCH 
odbędzie się w  niedzielę 22. b. m. o godz. 10 ta -  
nc w  lokalu ul. Piesza 1. 2.

Porządek dzienny:
1) Katastrofalne położenie robotników drzewnych
2) Sprawia 1. maja.
Robotgicy jawcie się licznie!

BACZNOŚĆ KAFLARZE! Omijajcie Lwów z po­
wodu bezrobocia, aż do odwołania.

Z POWODU W  TOKU BĘDĄCEJ AKCJI CENNI­
KOWEJ, uprasza się kolegów kaflarzy o omijanie 
Stanisławowa, aż do odwołania.

2)ział filmowa.
Kino „Lew": „Dama w wagonie sgp.alngm" (według 

powieści Dekobry).

Film naogół starannie wyreżyserowany i posia­
dający w wielu punktach wysokie napięcie dram a­
tyczne. Na pierwszy plan wysuwają się sceny z „ ra­
ju bolszewickiego" z doskonale dobranymi typami cze- 
kistów. Jakby dla irouji przeciwstawia się temu wy­
kwint arystokracji zachodu, igdzie króluje Lady W ynd- 
han ze swym sekretarzem księciem Selimanem. Pomo­
stem mięazy tymi światam i jest kapitalny konsul so­
wiecki W aryszkin, padający ofiarą swych zapędów  
miłosnych. H.

„BACZNOŚĆ HAUBY"
w kinie „Kopernik —  Marysieńka".

Od dłuższego czasu, po raz pierwszy ukazał 
się na ekranie Harry Peel, ku wielkiej uciesze jego 
wielbicieli i miłośników filmów senzacyjnych. Przez 
18 aktów nerwy widza trzym ane są w  napięciu z pc£- 
woan karkołomnych sztuczek i niebezpieczeństw, a 
bohater, tylko dzięki swej niezwykłej zręczności w y­
chodzi cato. Typy apaszów! ,i handlarzy żywym tow a­
rem (wcale udatne. ' 1 P-
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Wystawa dawnych kilimów ukraińskich I haftów lu­
dowych XVIII uo połowy XIX. w. nswarta 

codziennie w Muzeum Naejonalnem Ukraiń“kiem ul. Moch­
nackiego 42. od 9 do 16 godz. Wstęp i  z\.

Chichota uleczalna!
Fenomenalny wynalazek „ E u f o n j a "  zademonstrowany 
specjalistom. — Sami się w drmu wyleczycie z przytępio­
nego słuchu, szumu i cieknięcia z uszów. Liczne podzięko­
wania. Pouczającą broszurę wysyła bezpłatnie na żądanie 

„ E  U  F O  N J A "  L iszki koto K rakow a.

f.KBRYHA CHEMICZNO-lTRMACEUTYCZNA
_AP.KQ tALSKUwARszAWA. $

K ^ R I F T Y  lD B Ł i  9 1 ■ Bardzo wiele kobiet jest cier­
piących na oberwanie wewnętrzne, występujące zwykle po 
połogach, z ciężkiej pracy, z dźwigania i wielu innych 
przyczyn. Otóż kobiet - niezawodnie będzie zdrową, chętną 
do życia i pracy jeżeli sprowadzi specjalny bandaż przeciw 
obniżeniu (oberwaniu) wnętrzności.

Przy zamówieniu należy podać miarę w centimetrach 
lub nitką 1) w pasie, 2) wokoło przez brzuch, 3) wokoło 
podbrzusza, dalej wzrost (niski, wysoki lub średni) ilość 
przebytych połogów. Należv opisać czy jest niestrawność 
żoładka, ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, ból głowy i często 
nawet oczu, ból w krzyżach, plecach i pod łopatkami, ból 
w podbrzuszu lub w pachwinie, ból nogi jednej lub obu 
nóg i t. d. i t. d. ?

Wszystko dokładnie opisać i z całem zaufaniem p o ­
wadzić bandaż czyli specjalny pas brzuszny ną gumach, 
skonstruowany i uzupełniony odpowiednią pelotą stoso­
wnie do rodzaju dolegliwości. — Cena od 26 do 40 zł. 
o nadzwyczajnej konstrukcji c,e*a wyższa.

W dolegliwościah i chorobach z powodu wewnętrznego 
obniżc nia czyli oberwania: żołądka, kiszek, macicy i nerki 
żadne lekarstwa nie pomagają lec. tylko chwilowo uśmie­
rzają cierpienia. To też jedynem lekarstwem prócz operacji 
jest zastosowanie bandaża, nabytego u specjalisty bandażysty

M. L. Polaczek w Samborze Nr. 262.
Również i dla mężczyzn dostarcza się specjalne pasy 

przeciw obniżeniu żołądka, nerki i jelit. Bandaże przepu­
klinowe. Pomczcehy gumowe.

Moczniki gumowe męskie i damskie. Prostotrzymacze. 
Protezy rąk i nóg i t. d.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t.
G r e r i  u m a i
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Ważne dla Borysławia i Zagłębia naftowego. - Serja II,
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Rozpoczynamy z dniem dzisiejszym zamieszczanie

K u p o n u  W e r b i u  .k o  w  ego
Celem jego jest umożliwienie każdemu z naszych Czytelników po­
zyskania dla pism a naszego

jednego nowego prenumeratora.
Jeżeli każdy z Czytelników spełni dziś ten naturalny swój obowiązek, 
Ik zb a  czytelników  naszych w zrosłaby w  dw ójnasób.

Kupony te pomieszczać będziemy codziennie przez dni 10. 
Nadsyłane kupony powinny być podpisane przez tego Czytelnika, 
który potrafił pozyskać nam nowego prenumeratora. Za pozyskanie 
10 prenumeratorów wysyłać będziemy bezpłatnie jeden numer 
wedle zlecenia nadsyłającego.
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Kupon N r. ©. Serja II.
Zamawiam niniejszem »Dziennik Ludowy« do wysyłki pocztą od drra _______

na poniższy adres:
Imię i nazwisko: ................................................................................................................................

Zawód: ...........................................................  Miejscowość: ...........................................................

Bliższy adres: .....................................................................................................................................
Naieźyiość wyrównywać będę czekiem P. K. O. zawsze w pierwszej połowie miesiąca.

podpis polecającego. podpis zamawiającego.

Firm. 162/27 
Spółdz. 23.

SuółdjŁieliiia spożywców, spółdzielnia z odpowiedzial­
nością udziałami w Ustrzykach dolnych zmieniła statut 
w §§ 9, 25 i 30 oraz zarząd. Udział członka wynosi 15 zł. 
(§ 9 statutu). Zarząd składa się z dwóch członków i jedne­
go zastępcy (§ 30 statutu). Ustąpili z Zarządu: Franciszek 
Mazurkiewicz, Antoni Grela Adam Germak. Wybrano: Jó­
zefa Mołodyńskiego, Antoniego Popiela jako członkow — 
Józefa Mazurkiewicza jako zastępcę wszystkich z Ustrzyk 
dolnych.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Sanok, 15 grudnia 1927

laserujcie w Dziennika Lodowym.

P i a b t r u r y n u  T a b l t i r l  dla plisowania, endlow  
b l C n l l  J l i . l l j  Ł a R I f lU  njaj mereżkowania, obcią­
gania guzików, odbijania wzorów do robót ręcznych i t. p, 
wykonuje szybko starannie po cenach konkurencyjnYch. 
A. KóTner, Lwów, Sykstuska 12 w podwórzu.

Już wyszła z druku najnowsza broszura
M A R JA N A  PO R C Z A K A

RELIGJA a POLITYKA
7 0  gr. C EN A 7 0  g r.

W I E L K A  K O L O R O W A  J E D N T O D M O W K A

M A J O W A !
Redakcja „Pobadki“ przygotowuje wzorem roKU ubiegłego

S P E C J A L N Y  N U M E R

M A J O W Y
Będzie to jedyne 1-szo majowe ilustrowane wydawnictwo 
P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

W szystkie Organizacje Partyjne upraszamy o jaknajszybsze zamó­
wienia ze względu na konieczność o z n a c z e n i a  ilości nakładu.

i jes t do nabycia

w Księgarni Ludowej - Szajnochy 2.

Zawiadamiamy P. T. Klijentelę, że na sku­
tek okólnika Dyrekcji POLMINU z dnia 16-go 
kwietnia br. Nr. 25/83 podnosimy cenę benzyny 
automobilowej w naszej stacji benzynowej przy 
ul. Sapiehy — róg ul. Szaszkiewicza od dnia 
23-go kwietnia b. r.

lis 75 groszy za 1 litr.

„GAZOLINA”
Spółka Akcyjna we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 3.

Administracja „DZIELNIKA LUDOWEGO?*
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu
„K& ęgarm Ludowej” Teiei.19-37

ul. Szajnochy 2.
Itcdaktosc odpowiedzialny- SliAiSIStsi tP LAUDA *« Druk. M  SaóMz. Ukraś, Wyd L«rów, ul. D. Sapiehy ®2L — T«L 436.


